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Kraków. Czwartek dnia 8 Czerwca 1899, 


Rok VII 


PRZEDPŁATA 
w Krakawie: 
rocznie xir. 16 
zwartalnie „ 4— 
móiesięcmie „ 186 
es odnoszenie —'90 
Na prowiacji: 
rocznie str. 20 
kwartalnie „ b— 
miesięcznie „ 17 
Za granieą: 
w Niemczech miesie- 
sznie 2 złr., w innych 
Srajacn Rnropy xł.3.20 
Numer zwykły 8 ct. 
Niedzialny i Czwart- 
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GŁOS NARODU 


Wychodzi codziennie, z wyjątkiem świat i niedziel, o godzinie 10 zrana. 


OGŁOSZENIA 


Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razn w drobnych ogło- 
szeniach |'/, ct. 
w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 ct 
Slnby, nekrologi 
wiersz 40 ct. 

Do działu inseratów 
npełnomocniony 
Jan Strycharski. 


Bękopisów redakcja 
nie zwraca. 


Każda zmiana adresu 
X ct. 


Biure lnseratowe : 
Kraków, ul. Jagiellońska |. 7. 


Car sie gniewa! 


Depesza doniosła już pokrótce, że rosyjski u- 
rzędowy Prawit. Wiestnil: ogłosił ukaz carski w 
sprawie strejku studenckiego. Odnośna sensacyj- 
na publikacja Prawit. Wiestnika brzmi jak na- 
stępuje : 

„W dniu 4 marca Najjaśniejszy Pan rozkazał 
jenerał-adjutantowi Wannowskiemu przeprowa- 
dzić wszechstronne zbadanie przyczyn i okoli- 
czności nieporządków. które zaczęły się d. 8 (20) 
lutego w Uniwersytecie petersburskim i naste- 
pnie rozpostarły się na niektóre inne zakłady 
naukowe. 

„Rozpatrując najpoddańszy raport jenerała- 
adjutanta Wannowskiego. Najjaśniejszy Pan ra- 
czył przedewszystkiem wyrazić swój najmocniej- 
szy żal i niezadowolenie, że nieporządki podo- 
bne, rozszerzywszy się na wszystkie prawie za- 
kłady naukowe w cesarstwie, mogły powstać i 
trwać w ciągu blisko trzech miesięcy, narusza- 
jąc spokojny bieg życia wewnętrznego i nauko- 
wych zajęć masy uczącej się młodzieży. 

„Po bacznem zbadanin zarówno wyników 
śledztwa jenerała-adjutanta Wannowskiego, jako 
też okoliczności późniejszych i przebiegu całej 
sprawy. o czem donosili odpowiedni ministrowie, 
Najjaśniejszy Pan najwyżej rozkazać raczył : 

„1) Oznajmić swoje niezadowolenie bezpośre- 
dnim władzom i personalowi nauczycielskiemu 
wyższych zakładów naukowych, że nie zdołały 
osiągnąć dostatecznej powagi i wpływu moralne- 
go na powierzonych ich kierownictwu uczniów i 
że w samym początku zajść nie przystąpiły z na- 
leżną niewzruszonością i jednomyślnością do wy- 
jaśnienia i wskazania uczącej się młodzieży isto- 
ty jej dobrowolnie obranego powołania i granicy 
jej praw i obowiązków. 

„Minister oświaty, jak również inni ministro- 
wie, w których zawiadowanin znajdują się wyż- 
sze zakłady naukowe, jakie się stały widownią 
zaburzeń, powinni użyć napomnień, a o ile zaj- 
dzie potrzeba, środków surowych dla skłonienia 
podwładnych im osób do wypełnienia moralnego 
ich obowiązku. 

„2) Organom sankt-petersburskiej policji miej- 
skiej, króre są wskazane w aktach śledztwa je- 
nerał-acjutanta Wannowskiego, należy zwrócić 
uwagę na nieumiejętne i niewłaściwe pierwotne 
rozporządzenia co do utrzymania porządku na uli- 
cach w d. 8 (20) lutego. 


„3) Jakiekolwiek byłyby zaniedbania i omyłki 
w działaniu naczelnych osób, w każdym razie 
nie można darować sprawowania się studentów 
i słuchaczy, którzy zapomnieli o obowiązku po- 
słuszeństwa i zachowania ustanowionego porzą- 
dku, obowiązku włożonego na nich skutkiem tro- 
skliwości rządu o ich oświatę i utrzymanie. Nikt 
z pośród nich nie może i nie powinien uważać 
się za wolnego od obowiązku pracy i zdobywa- 

ia wiedzy, potrzebnej do służby dla ojczyzuy, 

do której sposobią się na pożytek społeczeństwa. 
Oni pierwsi przeto winni ochraniać ten porzą- 
dek. bez którego nanka i wychowanie są nie- 
możliwe. 

„Z zachowaniem tego porządku wiąże się nie- 

rozdzielnie sam honor każdego zakładu nauko- 
- wego i każdego oddzielnego jego członka lub 
wychowańca. I dlatego uczący się we wszystkich 
wyższych zakładach naukowych obowiązani są 
dla własnego swego dobra poddać się natych- 
miast porządkowi, ustanowionemu dla nich i 
wrócić spokojnie do swych prac i zajęć nauko- 
wych. 

„Jego cesarska mość nie wątpi. że rodzice 
młodzieńców, oraz członkowie wszystkich stanów, 
starsi wiekiem i doświadczeniem życia, uważać 
"będą za swój obowiązek stanowczo i bez waha- 
nia wytłomaczyć im całą szkodliwość ich pory- 
wów, zarówno dla nich samych, jak i dla spo- 
koju społecznego, wzruszonego niepokojami i nie- 
porządkami wśród uczącej się młodzieży. 


Kupuj cie tylko u 


„Niestety! podczas zaszłych rozruchów ogół 
miejscowy nietylko nie okazał pomocy władzom 
rządowym w utrzymywaniu porządku i przypro- 
wadzeniu do upamiętania zbłąkanej i wzburzonej 
młodzieży, lecz przeciwnie. w wiełu wypadkach 
sam popierał te nieporządki, pobudzając pochwa- 
łami wzburzoną młodzież i mieszając się bezpra- 
wnie do rozporządzeń władzy. 

„Podobne nieporządki na przyszłość nie mogą 
być cierpiane i powinny być bez żadnego folgo- 
wania zwalczane surowemi środkami władzy. 

„Co się tyczy tych stndentów i słuchaczów, 
których udziału w czynnościach i dążeniach, ma- 
jących cele polityczne, nie ujawniono, a którzy 
okazali się winnymi tylko jako kierownicy i ucze- 
stniey zaszłych nieporządków — to od właści- 
wych ministrów, w których zawiadowanin pozo- 
stają wyższe zakłady naukowe, zależeć będzie 
wymierzenie na nich kar z możliwem uwzglę- 
dnieniem winy każdego, o ile łagodzi ją fakt 
popędu ogólnego“. 


Polea meska w Jaroslaw, 


| Pod przewodnictwem radcy Bieńczewskiego roz- 
| poczęła się tu d. 6 czerwca rozprawa przeciwko Józe- 


fowi Markowskiemu, b. sierżantowi policji w Jarosła- | 


wiu, którego postępowanie wywołało głośne w swo- 
im czasie zaburzenia. Jako wotanci zasiadali radca 
p. Traczyński i sekretarz p. (sładyszowski. Uskarże- 
nie wnosi zastępca prokuratora p. Szalay, a stronę 
poszkodowaną zastępuje obrońca w sprawach karnych 
p. Reger. Broni dr Doliński. 

Akt oskarżenia zarzaca Józefowi Markowskiemu, 
przeszło 60 łar liczącemu, b. sierżantowi policji miej- 
skiej w Jarosławiu, iż dnia 4 czerwca 1898 dopu- 
ścił się rzeczywistego gwałtn, t. j. zbrodni, przewi- 
dzianej $ 98 a. ust. kar., $ 100 ust. kar. w zasto- 


| 


sowaniu $ 103 ust. kar. Przed rozpoczęciem jeszcze ' 


rozprawy zastępca prokuratora p. Szalay żądał od- 
dzielenia sprawy Jana Kalmnsa, objętej w aktach 


śledztwa wraz z sprawą Markowskiego. Obrońca dr ' 


Doliński sprzeciwia się temu stanowczo, żądając w 
takim razie odroczenia całej rozprawy. Trybunał u- 


daje się na naradę, trwającą około kwadransa, po- ' 


czem odmawia życzeniu prokuratora. 

Jak wiadomo, d. 4 czerwca r. 1898 oskarżony 
Markowski aresztował był parobka właścicielki skle- 
pu p. Dąbrowskiej, Michała Wójcika, a to na donie- 
sienie kucharza p. Dąbrowskiej, Bazylego Wierzbie- 
nia, który, jak oskarżony zeznaje, przyznał przed 
nim, że Wójcik z namowy jego dopuścił się kradzie- 
ży flaszki wina na niekorzyść p. Dąbrowskiej. Are- 
sztowany Wójcik znaleziony został po poładnin mię- 
dzy 3 a 4 godziną w kaźni powieszony, a ludność 
Jarosławia głośno wyrażała się, że Markowski pa- 
stwił się poprzednio okrutnie nad nim, a następnie 
chcąc zatrzeć ślady tego, powiesił go.  Wiecze- 
rem tłum ludzi obległ ratusz i mieszkanie sierżanta 
policjj Markowskiego, żądając ukarania tegoż. Na 
drugi dzień wcześnie rano znown tłamy ludu otoczy- 
ły ratusz, przyczem powybijano szyby i powyrywano 
ramy z okien, jako też zdemolowano położony na 
rynku sklep p. Dąbrowskiej i dom mieszkalny osk. 
Markowskiego, przez co tenże poniósł szkodę 1000 złr. 

Tłum stawiał silny opór żandarmerji i policji, tak, 
że zagrażało poważne niebezpieczeństwó i musiano 
dopiero zarekwirować silne oddziały wojska. Przy tej 
sposobności aresztowano 21 osób i skazano 8 za zbro- 
dnię gwałtu, kilka za występek zbiegowiska, a co do 
innych rozprawa nie została jeszcze ukończona. Zo- 
stały również zbadane okoliczności zbrodni, lub co 
prawdopodobniejszem jest, samobójstwa: nastąpiły o- 
ględziny kaźni i zwłok ś. p. Wójcika, na których 
znaleziono tylko kilka sińców i lekkich obrażeń ciała, 
które nie mogły być przyczyną śmierci Wójcika. — 
Śmierć ta nastąpiła przez uduszenie, a lekarze orze- 
kli, że popełnił on samobójstwo. Tak więc Józef Mar- 
kowski niewinnie został o zamordowanie go posądzony. 

Sam fakt ukradzenia flaszki wina przedstawia się 
jak następuje: Michał Wójcik, 21 lat liczący chło- 


Chrześcian | 


| mm, że sprawę całą zna już 


pak, syn gospodarza wiejskiego z pod Jarosławia, od 
1 czerwca 1898 r. zatrudniony był w handlu p. Dą: 
browskiej. Dnia 3 czerwca, a więc na trzeci dzień 
służby ukradł on z piwnicy flaszkę wina, oszacowaną 
przez właścicielkę handlu na 60 ct. Zarządca sklepn, 
brat p. Dąbrowskiej, p. Klecoń, zobaczył go niosą- 
cego tlaszkę, co widząc Wójcik rzucił takową do klo- 
aki, skąd dopiero na polecenie p. Kleconia wyjęta 
została. Przed p. Kleconiem zeznał Wójcik, że fla- 
szkę tę z rozkazu kucharza wyniósł z piwnicy. Kle- 
teh ukarawszy go i zagroziwszy mn, że potrąci mu 
cenę za Wino z pensji, uważał sprawę całą za zała- 
twiona. 

Inaczej jednak myślał kucharz. Ten postanowił 
pomścić się na Wójciku. Udał się więc do przyjaciela 
swego, wachmistrza policji osk. Markowskiego, i jak 
zeznaje, uwiadomił go o całej sprawie „prywatnie“ 
prosząc równocześnie, aby w danym razie, gdyby 
p. Klecoń zgłosił się na policję, sprawę całą abit, 
a p. Kkleconiowi oświadczył, że on t. j. kucharz jak- 
kolwiek wina nie ukradł, to jednak gotów jest zwró- 
cić cenę jego. 

Rano około g. 6 dnia 4 czerwca Markowski u- 
dał się do mieszkania p. Dąbrowskiej i przyareszto- 
wał ta Wójcika, nie pytając się chlebodawczyni te- 
goż, czy ona życzy sobie przyaresztowania i ukara- 
nia Wójcika, przez co przekroczył jnż zakres swej 
władzy. Następnie jak twierdzi Markowski 
zaraportował on takt ten przełożonemu swemu, voti- 
cjałowi policji p. Koszncie. Ten jednak powiedział 
Markowski poprzednio 
jeszcze będąc w mieście, spotkał oticjała starszegu 
sądowego p. Przybylskiego, Który powiedział mu, że 
wczorąj wieczorem będąc w handla p. Dąbrowskiej. 
zdaje się zostawił swój pugilares z kwotą 28 złr., 
a ponieważ od p. Dąbrowskiej słyszał o aresztowa- 
niu chłopca sklepowego, więc prosiłby go, aby zre- 
widował tegoż i przesłuchał, co też według twier- 
dzenia Markowskiego tenże zrobił. 

To wszystko działo się rano. Około południa p. 
Klecoń, chory na nogę i z powoda tego nieobecny 
w sklepie, dowiedziawszy się o aresztowaniu Wójcika 
udał się na policję, żądając uwolnienia swego parobka. 
Nie zastał jednak oskar. Markowskiego na policji, 
gdzie powiedziano mu, aby zgłosił się po południu. 
Po południu jednak między 3 a 4 godz. znaleziono 
już Wójcika w celi swej powieszonego. 

Z powodu tego, że jak z aktu oskarżenia wypły- 
wa, Markowski znany był już poprzednio ze swego 
nieludzkiego postępowania z aresztowanymi, bił ich 
bowiem pięściami po twarzy i smagał rzemieniem lub 
bykowcem chcąc wymusić na nich zeznania, dlategu 
też i teraz zaraz wszyscy powiedzieli, że Markowski 
zamordował Wójcika. Jakkolwiek zaś według orzeczeń 
lekarzy śmieć Wójcika nastąpiła przez powieszenie, a 
na ciele jego nie znałeziono żadnych poważniejszych 
obrażeń, któreby spowodowały śmierć, przecież pro- 
kuratrja, mając w ręku zeznania siedzącej równocze- 
śnie z Wójcikiem w kaźni Mali Rosenfeld, których 
osk. bił bykowcem i policjanta Pelza, który był świad- 
kiem tego, oskarżyła o go zbrodnię z $ 98 a. u. k. 

Do sąda tutejszego nadpłyngło również :3 skarg 
na nieludzkie zachowanie się oskarżonego z uwięzio- 
nymi podczas ostatnich 5 lat służby jego, z których 
jednak prawie wszystkie są przedawnione. 

Po zaprzysiężeniu oskarżonego przystąpiono do 
przesłuchania go. Nie pocznwa się on do żadnej wi- 
ny i twierdzi, że nie znęcał się nad Wójcikiem, a co 
do innych nadużyć, to przypomina sobie, że „poter- 
mosił* w rzeczywistości Basię Rosenteld, ale to chcąc 
ją tylko zastraszyć, a następnie kazał ją położyć na 
ławę; nie przypomina sobie jednak, czy w rzeczywi- 
stości uderzył ją bykowcem lab rzemieniem, jest to 
ednak możebnem. Co się zaś tyczy tego, że przya- 
resztował Wójcika, a nie Wierzbienia, twierdzi on. 
że Wierzbienia polecił policjantowi Bandurce w wię- 
zieniu zatrzymać, a sam poszedł po Wójcika, a to 
jeszcze o godzinie 6%/, rano, Wierzbień jednak n- 
ciekł. Pod pytaniami krzyżowemi przewodniczącego 
dr. Mory Bieltzewskiego i prokuratora Szalaya, mie- 
sza się on jednak coraz bardziej, używając w końen 
na obrenę swą jedynie słów „bron iioże”, lub „uie“ 
lub „tak*. 


Niejasne są zeznania Markowskiego co do zacho- 
wania się jego wobec starszego oficyała sąd. p. Przy- 
bylskiego, gdy tenże nwiadomił go o zaginięsiu mu 
pieniędzy. Również niejasnem jest, dlaczego po raz 
wtóry nie udał się do p. Dąbrowskiej, lub do p. 
Kleconia, n których rano miał być — według wia- 
snego zeznańia nie zastając ich jednak w skle- 
pie, aby dowiedzieć się prawdy, jak było z tą tlasz- 
ką wina, którą Wójcik ukradł. Oskarżony twierdzi 
również, że Wierzbień prosił go jedynie o zatnszo- 
wanie sprawy, obiecując mu za to honorarjum jakieś, 
co go bardzo oburzyło. Pytanie się jednak nasuwa, 
za co obiecywał mu honoraryum, przecież nie za za- 
tuszowanie sprawy, której p. Klecoń nie miał zamia- 
ru poruszać, może raczej za obietnicę uwięzienia 
Wójcika ? 

Co zaś do tego puuktu oskarżenia, że nie wpi- 
sał Wójcika do raportu, jako uwięzionego, to tuma- 
czy się Markowski tem, że raport składał zawsze 
pisemnie rano około godziny 5, a Wójcika przyare- 
sztował dopiero później. 

Z Wierzbieniem znał się zaś o tyl» tylko, że 
ojciee Wierzbienia słnżył pod nim w pelicji i nieraz 
wtedy Wierzbień jeszcze jako mały chłopak przy- 
chodził na policję. 

Po złożeniu tych zeznań oskarżonego następuje 
przesłuchanie zaprzysiężonego świadka p. Józefa Klə- 
conia, u którego właśnie &. p. Wójcik był parobkiem. 
Świadek zeznaje zgodnie zupełnie z aktem oskarż3- 
nia co do ukradzen'a flaszki wina i co do uwię: 
zienia. 

Następuje 10 minutowa pauza, poczem na salę 
wprowadzony zostaje kncharz Bazyli Wierzbień. 
Zeznania jego są nader niekorzystne dla oskarżone- 
go. Wierzbień, jako znajdujący się pod śledztwem, 
zeznaje bez zaprzysiężenia. 

Następuje konfrontaeja Wierzbienia z oskarżonym, 
podczas której wywiązuje się nawet sprzeczka pomię- 
dzy nimi. 

W dalszym ciągu następują przesłuchania p. 
Przybylskiego i p. Dąbrowskiej, dość niekorzystne dla 
cskarżonego, a na żądanie obrońcy dra Dolińskiego 
konfrontacja p. Dąbrowskiej z kucharzem Wierzbie- 
niem, przez co zeznania tegoż ostatniego znacznie 0- 
słabione zostają. Korzystnie dla oskarżonego zeznaje | 
oflejał policji miejskiej w Jarosławia i bezpośredni | 
były przełożony oskarżonego p. Jan Koszuta, lat +0 
liczący, zaprzysiężony świadek. Był on od roku prze- 
łożonym Markowskiego i za jego czasów żadna skar- | 
ga na zachowanie się oskarżonego nie wpłynęła ; 
nie przyłapano go również nigdy ani na cygaństwie, 
ani na nadnżyciu władzy! Na żądanie obrońcy zo- 
staje zeznanie to wciągnięte do protokołu. 

Na tem przewodniczący o godz. 11/, odracza roz- | 
prawę do godz. 4 po południn. 


WILKE COLINS. 


DZIEWCZYNY BEZIWIEŃNE. 


ROMANS SENSACYJNY. 
(Ciąg dalszy) 


Magdalena zostawszy sama dała folgę iryta- 
cji, którą tłumić musiała w obecności pani Le- 
count, irytacja ta zaś z powodu braku innego 
przedmiotu zwróciła się przeciw ropusze. Widok 
tego obrzydliwego, małego stworzenia, które w 
cichem zadowoleniu siedziało na swym skalistym 
tronie i błyszczącemi oczyma patrzyło w próż- 
nię, drażniło każdy nerw w jej ciele. Patrzyła 
na to stworzenie spojrzeniem nienawiści i szep- 
tała przez zaciśnięte zęby : 

— Pragnęłabym wiedzieć, czyja krew jest 
zimniejszą, twoja, ty mały potworze, czy pani 
Lecount? Chciałabym także wiedzieć, co jest 
więcej śliskie, jej serce czy twój grzbiet? Ty 
wstrętny dziwolągu, wiesz ty, czem jest twoja 
pani? "Twoja pani jest djablicą. 

Nakrapiana skóra pod pyskiem ropuchy Ś':ią- 
gnęła się w charakterystyczny sposób. a potem 
się wydłnżyła, jakby kreatura ta chciała połknąć 
słowa do niej skierowane. Magdalena cofnęła 
Się ze wstrętem przed tym pierwszym ruchem 
ciała ropuchy i zbliżyła się do swego krzesła. 
Uczyniła to w sam czas, w tej chwili bowiem 
drzwi się otwarły bez szmeru i pani Lecount 
zjawiła się znowu. 

— Pan Vanstone chce się z panią widzieć 
— rzekła — jeżeli pani zechce kilka minut po- 
czekać. Da on znać dzwonkiem, gdy tylko obe- 
cną czynność skończy i skoro gotów będzie do 
przyjęcia pani. Proszę tylko bardzo, aby go pa- 
ni nie zasmucała ani nie gniewała, o serce jego 
bowiem się obawiają wszyscy, co go od najpier- 
wszych lat znają. Nie jest to chorobą, jest to 
tylko chronicznem osłabieniem. zwyrodnieniem 


soków, brak siły życia w jego organizmie. Ser- | 


„(GŁOS NARODU* 


Po południu o godz. 4'/, zawiadomił zaraz na 
początku rozprawy przewodniczący, że wzywa wszy- 
stkich tych poliejantów, których zeznania miały hyć 
odczytane, a to Sawickiego, Wierzbienia i Kicha. 

Dalej oświadcza przewodniczący, że z powodu te- 
go, że nie jest udowodaionem, czy Basia Rosenfeld 
posiada 14 lat, postanowił przesłuchać ją bez zaprzy- 
siężenia. Sprzeciwia się temu stanowczo prokurator, 
opierając się na tem, że poprzednio w Jarosławiu 
Rosenfeld była już karana sądownie, musi więc mieć 
14 lat skończonych. Trybunał po naradzie postana- 
wia przesłuchać bez zaprzysiężenia świadka, nastę- 
pnie zaś dopiero poddać oględzinom lekarskim, a w 
danym razie, gdyby ci orzekli, że ma lat 14 skoń- 
czonych, zaprzysiądz. 

Charakterystyczne bardzo jest przesłuchanie świad- 
ka tego, małej żydóćwki, nałogowej złodziejki, zalę- 
kłej, z postaci której jednak i wyrazu całej twarzy 
widać już spryt i żydowskie wyrafinowanie. 

Przewodniczący: Opowiadaj, jak było w 
dnin 4 czerwca 1898 r. i co ci się przytrafiło, gdyś 
siedziała w areszcie policyjnym ? 

Świadek Rosenfeld: Nie wiem o co się p. 
sędzia pyta. 

Przew.: Byłaś aresztowaną zeszłego roku ? 

Świadek: Byłam: 

Przew.: A za co? 

Świadek: Że nkradłam. 

Przew.: A ile? 

Świadek: Reńskiego. 

Przew. A siedzieli inni wtedy w areszcie ? 

Świadek: Tak. 

Przew. A kto? : 

Świadek: Lndzie. (Śmiech w sal). 

Przew.: A mężczyzna siedział jaki ? 

Świadek: Nie. 

Przew.: Przypomnij sobie. 

Świadek (przypominając sobie): Tam siedzieli 
dwaj chłopcy. Jeden, zdaje się, nazwiskiem Jasiek. 

Przew.: No i cóż się tam stało wtenczas ? 

Świadek: A jeden wziął drngiemu 30 centów. 

Przew.: Co potem się robiło? Czy byłaś woła- 
ną do p. Markowskiego ? 

Swiadek: Ja zaraz byłam wołaną i pytał się 
mię, czy ukradłam reńskiego, czy nie. 

Przew.: A ty co powiedziałaś ? 

Swiadek: Powiedziałam, że wzięłam. 

Przew.: A zanim się przyznałaś, co było? O: 
powiadaj. 

Świadek: Najpierw zawołał mię p. Markowski, 
pytał czym wzięła guldena, a potem uderzył w twarz. 
Potem kazał mię odprowadzić do kaźni. Za półgo- 
dziny zawołał mię znowu i bił mię na ławce 

Przew.: Jak to było z tą ławką ? 


ce jego chce spełniać swoją czynność, jak długo 
nie jest zbytkiem uczucia zaatakowaue, takie 
jest zdanie wszystkich lekarzy. Proszę o tem nie 
zapomnąć i odpowiednio do tego zastosować 
swoją rozmowę. Ale, a propos lekarzy, czy pani 
już kiedy używała „goldkremu* na przykre swo- 
je cierpienie oczu? Środek ten przedstawiono 
mi jako znakomity. 

— Nic on mi nie pomógł — odparła Ma- 
gdalena krótko. — Nim z p. Noelem Vanstonem 
mówić będę — dorzuciła — chciałam poprze- 
ilmio panią zapytać... 

— Niech pani daruje — przerwała jej pani 
Lecont — czy pytanie pani odnosi się może do 
obu biednych dziewczyn ? 

— Odnosi się przedewszystkiem do panien 
Vanstone. 

— W takim razie na pytanie to zgodzić się 
nie mogę. Niech pani mi wybaczy, ale o tych 
biednych dziewczynach — cieszę się bardzo, że 
je pani pannami Vanstone nazywa! — ale o 
nich nie mogę mówić, jak tylko w obecności 
mojego pana i za jego wyraźnem zezwoleniem. 
Mówmy przeto o czem innem. Czy pragnie pani 
obejrzeć moje akwarjum? Sądzę, że jest to zu- 
pełnie coś nowego w Anglji. 

— Podziwiałam już tę miednicę, gdy pani 
była wyszła — odparła Magdalena. l 

— Tak? Rzecz ta zapewne panią nie inte- 
resuje? To bardzo naturalne. I ze mną tak by- 
ło, nim poszłam za mąż: Mój poczciwy małżo- 
nek już nie żyje — kilka lat temu, jak umarł! 
on to wykształcił moje dzisiejsze skłonności i 
podniósł mię do nich. Pani zapewne nic nie sły- 
szała o zmarłym profesorze Lecomte, sławnym 
szwajcarskim przyrodniku? Ja właśnie jestem 
wdową po nim. Angielskie towarzystwo w Zu- 
rychu, gdzie pierwej służyłam u dawnego pana, 
przemieniło moje nazwisko na angielskie Le- 
count. Wasi wielkoduszni ziomkowie nie chcą 
nic obcego mieć koło siebie, nawet obcych na- 
zwisk nie znoszą. Ale mówiłam o moim mężu, 
moim pięknym małżonku, który mi pozwolił brać 
czynny udział w swych pracach. Od czasu jego 


Nw. Kazał m się położyć, ja się położyłam, a 
on bił. 

Przew. A czy cię kto trzymał ? 

5w. Nie pamiętam. 

Przew. A w śledztwie zeznałaś, że trzymał cię 
jeden policjant za ręce, a jeden za nogi. 

Nw. Nie pamiętam. 

Przew. A bił cię czem + 

Św. Taką rózgą. 

Przew. Patyk to był, czy rzemień ? 

5w. Taki patyk, wyglądał biało i był z kilka 
spleciony. 

Przew. Ile razy cię uderzył i czy po sukni? 

5w. Tak kilka razy i po sukui, a potem przy- 
znałam się, że wzięłam reńskiego. 

Przew. Czy byłaś chorą z tego? 

5w. Ja leżałam w kaźni, nie mogłam siedzieć. 

Przew. Nie jednak to ci nie zaszkodziło oprócz 
tego, żeś ni: mogła przez kilka dni siedzieć ? 

Św. Nic. 

Przesłachany oskarżony twierdzi, że musiał ją 
tak ukarać „normalnie i żeojciec jej sam go o t) 
prosił. 

Dal-j wypytuje się świadka przewodniczący i 
prokurator co do okoliczności towarzyszących jej u- 
więzieniu, i c? do zeznań, jakie złożyła poprzednio. 
Rosenfeld twierdziła bowiem, że niejaki R. senteld, 
siedzący w sąsiedniej celi skarżył się był przed nią, 
iż dostał 18 plag bykoweem od Markowskiego. Świa- 
dek obecnie zeznaje w części sprzecznie z zeznania- 
mi swemi, złożonemi w śledztwie. 


Prokurator wypytuje oskarżonego o bliższe szeze- 
góły, dotyczące aresztowania Rosenfelda, a w zwią- 
zku z tem odezytuje przewodniczący odnośne akty, 
z których wypływa, że Basia Rosenfeld, notoryczna 
złodzieika, złapana na gorącym uczynku kradzieży i 
odstawiona do policji właśnie 4 czerwca, nkaraną zo- 
stała sądownie aresztem 11-dniowym, obostrzonym po- 
stem dwa razy w tygodniu. Z3znaje następnie świa- 
dek Antoni (rolec, sługa kolejowy, były poli- 
cjant, również niezaprzysiężony, a to z powodu po- 
zostawania w śledztwie. Ńwiadek zeznaje, że Marko- 
wski nieraz praktykował wymuszanie zeznań przez 
bicie. A odpowiadając na pytanie prokuratora czy 
mocno bił i ile razy, zeznaje, ża bił tak 10 do 12 
razy i więcej nawet, bykowcem, ale tylko takich, któ- 
rzy nie chcieli przyznać się do winy i byli notory- 
cznymi złodziejami lub włóczęgami, 

Przesłuchiwany Pelz Leon, policjant z Jarosła - 
wia, zaprzysiężony świadek zeznaje, że w rzeczywi- 
stości Markowski uderzył był kilkakrotnie bykowcem 
Basię Rosenf-ld rozciągniętą na ławie, Co się zaś 
tyczy bicia niejakiego Tomusa przez Markowskiego, 
o tem świadek nie nie wie. 


śmierci jedna jest tylko rzecz, która mię intere- 
suje, a tą jest nauka. Doskonały pod każdym 
względem, wielkim był profesor na punkcie am- 
fibiów i nie pozostawił mi nic, prócz swych ma- 
łych poddanych na miednicy. Oto jest szkłanne 
naczynie, wszystkie stworzenia w niem powy- 
mierały z wyjątkiem tsj cichej, małej, a tak 
przezemnie ukochanej ropuszki. Czy panią to 
dziwi, że ją kocham? Nic w tem dziwnego. — 
Profesor żył aż nadto długo, ażeby mnie wznieść 
ponad zwyczajne uprzedzenia przeciw tym czoł- 
gającym się stworzeniom. Jeśli się kto niemi z 
zamiłowaniem zajmie, to się przekona, że klasa 
gadów i amfibiów jest piękna i niezwykłe pou- 
czająca. 

Wyciągnęła ona maly palec i z lekka gła- 
skała grzbiet ropuchy. 

— Jakże ona jest orzeźwiająca w dotyka- 
niu — rzekła — jak miłe i chłodne jest to stwo- 
rzenie w tym skwarze letnim. 

W tem dał się słyszeć dzwonek z pokoju p- 
Vanstona. 

Pani Lecount powstała, nachyliła się nad a- 
kwarium i bawiła się ropuchą, jak ptaszkiem. 
Następnie otwarła drzwi i rzekła: 

— Pan Vanstone jest gotów na przyjęcie 
pani. — Zechce mi pani towarzyszyć, jeżeli 
łaska. 


ROZDZIAŁ TRZECI. 


— Panua Garth, panie — rzekła pani Le- 
count, otwierając drzwi tonem dobrze poinfor- 
mowanej służącej. 

Magdalena rozglądnęła się po wąskiej, dłu- 
giej przestrzeni, składającej się z dwóch pokoi, 
których drzwi były na oścież otwarte. 

Tuż w pobliżu okna ku ulicy, siedział ple- 
cami odwrócony do światła słabowity, zadowe- 
lony ze siebie, jasnowłosy człowieczek w pię- 
knym białym surducie, który dlań był zbyt ob- 
szerny, z bukiecikiem fiołków w dziurce od sur- 
duta. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


W międzyczasie zbadali tymczasem lekarze rze- 
czoznawcy sądowi dr. Lityński i dr. Ciechański, świad- 
ka Basię Rosenteld i orzekli, że ma przeszło Jat 14, 
i czyniąc zadość życzenin prokuratora -- oświadczyli, 
że podczas badania odkryli bliznę 2 centymetry dłu- 
gą na tylnej części ciała, która w danym razie mo- 
glaby pochodzić od uderzenia bykowcem lub rzemie- 
niem. Jak okazało się jednak z zeznań Rosenfel- 
dównej, blizna ta nie powstała przy biciu przez Mar- 
kowskiego. 

Zeznawał dalej Jędrzej Gruzoń, peliejant, 
zaprzysiężony świadek, który również tak, jak i po- 
przednicy jego zeznaje, że Basię Rosenfeld Markow- 
ski bił. 

Trybunał przystąpił następnie do odczytania ze- 
znań Tana Tomusa, z których wynika, że To- 
mus siedząc w areszcie policyjnym w Jarosławiu, o- 
trzymał kilka razy silne plagi bykoweem od oskarżo- 
nego, a to w celu wymnszenia zeznań. 

Dalej odczytano zeznania Julji Tarczydio, 
Michała Onuszki, policjanta miejskiego w Ja- 
rosławiu, Szymona hamieńskiego, posłańca 
przy urzędzie podatkowym w Jarosławiu, który po- 
przednio pizez 12 lat służy! w policji tamtejszej, 
dr. Adolfa Ditziusa. burmistrza Jarosławia, i 
Błażeja Raby, zarobnika. Zeznania tego ostatnie- 
go odnoszą się jeszcze do znęcania się oskarżonego 
nad stróżem od (00. Dominikanów, który miał rzeko- 
mo ukraść 00. Dominikanom kilka fantów. 

Markowski przeczy zeznaniom tegoż ostatniego, 
gdyż to nie on kazał był aresztować owego stróża, 
który był nadto głupowatym z urodzenia, lecz komi- 
sarz policji, przybyły ze Lwowa. — (0 zaś do ze- 
znań świadka w ogóle. to twierdzi, że ten takowe 
z zemsty składał. Dodać należy, że stróż ów od 00. 
Dominikanów, człowiek głupowaty, miał być w are- 
szcie okrutnie katowany i męczony przez Markows- 
kiego, i że znaleziono go powiecszonego w swej ka 
Źni, przy niskim, żelaznym piecyku. Ludność zaś Ja- 
rosławia powszechnie nważała i uważa dotychczas 
osk. Markowskiego jako nietylko moraluego, ale i 
rzeczywistego sprawcę tego mordu. 

Około godziny 6'/, popołudniu przewodniczący 
odroczył rozprawę do jutra, a to z powodu tego, że 
jutro dopiero zawezwani w ciągu rozprawy świadko- 
wie stawić się mają. W, 


A mun Ceyska nowe życie narodowe 


Oświęcim 5 czerwca. 

W drodze z Krakowa do Wiednia wstąpiłem dn 
Oświęcimia, gdzie obecnie z ruin dziejowych, dotycl.- 
czas sromotnie poniewieranych i chylących się ku 
znpełnej zagładzie, nowe zaczyna rozkwitać życie. 
Wprawdzie dziejowy piastowski zamek zawsze jeszcze 
znajduje się w poniewierce i rękach żydowskich, co 
narodowi galicyjsko-lodomeryjskiemu z prewncścią nie 
przynosi zaszczytu. Przynajmniej ruiny kościoła 
podominikańskiego, które do niedawna jeszcze prze- 
znaczone były na zagładę, zmartwychpowstają zamie- 
niając się — dzięki zgromadzeniu Salezjanów, które 
się w Oświęciwiu osiedliło — w wspaniałą świątynię 
Pańską. Nie mniej jak 60 ludzi pracuje skrzętnie nad 
odbudowaniem tych ruin, co stanowi jednak tylko począ- 
tek zbawiennej działalności księży Salezjanów, którzy 
prócz odbudowania kościoła, mają tu zbudować wielki 
zakład wychowawczy dla 800--1000 opuszczonych 
dzieci i sierot. 

Delegatem zgromadzenia i dyrektorem budowy 
zakłada i kościoła, jest ks. Franciszek Trawiński, 
który już za to, co dotychczas zdziałał, zasługrje na 
ogólne uznanie. Odwiedziłem go dla zasiągnięcia bliż- 
szych informacyj o chwałebnem dziele Salezjanów w 
Oświęcimie. 

Filia zgromadzenia mieści się tymczasem, aż do 
zbudowania własnego gmachu w schludnym domkn 

przy drodze do Myślenic, gdzie, garstka Chrześcijan 
oświęcimskich, wyparta przez żydów z miasta, schro- 
niła się. Jest to nie dzielnica, lecz jedna tylko ulica, 
kładająca się z kilkunastu domów, mała oaza schln- 
mości w puszczy kurzu, prochu, brudów i smrodów 
'ydowskich. Zastaję ks. Trawińskiego przy pracy. 
Gdyby nie był w szatach kapłańskich, myslałbyłbym 
widząc go zaprzątniętego porządkowaniem rozmaitych 
przedmiotów zalegających dwa duże pokoje, iż znaj- 
duję się w obliczu angrosisty towarów galanteryj- 
nych i rzeczy sztnki. Czego tu nie ma: kupy obra- 
zów w ramach piętrzące się jeden na drugim od po: 
dłogi aż pod sufit pokoju, piękne hebanowe pianino, 
tam znown świeczniki i kandelabry, obok zwierciadło 
a z jednego z nich wygląda spora tuba fonografn 
stojącego w przeciwnym kącie pokoju wśród pięknych 
przyborów kuchennych. Czego tu nie ma? — 
To co widać przedstawia jnż — „ogromny wybór* 
a dopiero zawartość pak zabitych wiekiem, których 
pełno w sieni, na gankn od ogrodu i Bóg wie, gdzie 


jeszcze. 


UUAEN 


„GŁOS NARODU: 


— Zastajesz mnie pan — rzekł ks. Trawiński — 
przy pracy. Porządknję fanty naszej wielkiej loterji, 
na którą otrzymaliśmy jnż pozwolenie ze strony rzą- 


du... Ale chodźmy do pokoju naprzeciw, bo tu nie 
ma nawet usiąść na czem. Proszę Pana... 
— Tn tyle pięknych rzeczy — rzekłem — iż 


warto im się przyjrzeć nieco bliżej. 

— Straszny jeszcze nieporządek, ale nie jest to 
rzeczą łatwą, przyprowadzić wszystko odrazu do ła- 
du. Lepsze fanty są schowane i dużo jeszcze nadej- 
dzie. 

— Ależ tu już jest ich ogromne mnóstwo i dużo 
pięknych i cennych rzeczy. 

— Jest tylko mała cząsteczka. Pan się dziwi?... 
Loterja nasza będzie miała miljon losów po 1 gul- 
denie a każdy drugi los będzie wygrywał, znaczy 
to półmiljona wygranych, czyli z wyiątkiem wygra 
nych w gotówce, których będzie kilkaset prawie, 
półmiljona fantów. Dom ten, chociaż nie jest małym, 
nie zdołałby takiej liczby przedmiotów, pomiędzy któ- 
remi znajduje się spora liczba większych, pomieścić 
w swem wnętrzu. 

— A jakie są główne wygrane loteuji? — za: 
pytałem. 

— Pierwsza wygrana wynosi 50.000 koren, dwie 
są po 10.000 kor., pięć po 2000 kor., dziesięć po 
1000 kor. i tak dalej, a po wygranych przychodzą 
rozmaite przedmioty, jak pan widzi, między tymi klej- 
noty wartościowe, srebrne serwisy, złote zegarki z 
łańcuszkami, fortepiany, garnitury mebli, dzieła sztuki, 
przedmioty do gospodarstwa itp. itp. 

Po chwili dodał: 

— Podjęliśmy się bardzo trudnego zadania: od. 
bndowanie kcścioła, budowa gmachu zakładu wycho- 
wawczego i jego urządzenie, są to rzeczy, wymaga- 
jące znacznego wkładu pieniędzy, czego tylko przy 
poparciu i pomocy polskiego społeczeństwa dokonać 
możemy. Odbudowanie kościoła już ros poczęte. Dzięki 
Bogu, zdołałem zebrać na to fandnsz przynajmniej 
na rozpoczęcie bndowy. Mam też nadzieję, że i re: 
szta się znajdzie, ale los zakładu wychowawczego dia 
opuszczonych dzieci i sierót jeszcze nie jest zapewnio- 
ny, gdyż właśnie loterja, którą urządzamy, ma nam 
dać fundnsz na budowę zakładu. 

— Przecież nie można wątpić — wtrąciłem — 
Że nasze społeczeństwo, świadome ogromnego pożytku 
zakładu takiego, poprze gorliwie loterję nadsyłaniem 
fantów i kupowaniem losów. 

— Spodziewamy się tego i prosimy o to gorąco. 
Prospekty lotesji roześlemy w znacznej liczbie i wo- 
góle jak najusilniej starać się będziemy o odpowie- 
dnie przeprowadzenie całej loterji. Już teraz zaczyna 
pnbliezność nadsyłać fanty. Codzisunie nadchodzą 
mniejsze i większe paki i paczki pod adresem: „dy- 
rekcji wielkiej loterji w Oświęcimiu“. Sądzę, ża za- 
kład nasz zasłnguje na poparcie polskiego narodu, 
jako zakład narodowo'wychowawczy. Mamy już teraz 
w prowizorycznym naszym domu pięciu wychowan- 
ków... 

— Z pewnością i to na jak uajgorętsze poparcie. 

— Jeżeli dla Galicji — mówił dalej ks. Traweń- 
ski — ma nasz zakład znaczenie zakładu rzemieślni- 
czo nankowego, w którym młodzież otrzymywać bę- 
dzie chrześcijańskie wychowanie i sposób do życia na 
przyszłość, to dla zaborn pruskiego prócz 
tego będzie miał jeszeze znaczenie ezy- 
sto polskiego kolegjum, w którem prze- 
łożeni z całą gorliwością zajmą się wpa- 
janiem w swych wychowanków ducha 
miłości i przywiązania do ojczyzny, któ- 
rego nieprzyjaciełe nasi starają się wyrugować lub 
uśpić przynajmniej. Zajmować się będziemy 
kształceniem tychże wychowanków jak 
najgrnntowniej w języku ojczystym tak 
wielce w owej dzielnicy Polski kaleczo- 
nym, a przez wrogów naszych tak npo- 
śledzanym i prześladowanym. 


Podkreślam te złote słowa. Są one najlepszem 
poleceniem loterji i całego przedsiębiorstwa Salezja- 
nów w Oświęcimin. Co robimy dla loterji, względnie 
zakładu, robimy dla Śląska pruskiego, prastarej Pia- 
stów dzielnicy, gdzie po djoklecjanowsku język pol- 
ski prześladowany i poniewierany — spełniamy tylko 
święty obowiązek narodowy. 

Szczęść Boże kapłanom obywatelom w dzielnej, a 
tak pożytecznej pracy narodowej ! i | 


ZE SWIATA. 


Berlin 6 czeruca. 


Zapowiedź gościny węgierskiej opery w Berlinie. — Samo- 
bójstwo chińskiego attache. — Znalezienie skarbu. — Wie- 
ści z Aleksandrji. 


Jak wiadomo, węgierska opera narodowa wybie- | 
rała się jeszcze bieżącego roku w gościnę do Berli- 
na. Otóż tymi dniami intendent peszteński hr. Ke- | 
glewich zawiadomił dyrekcję berlińskiej opery kró- 
lewskiej, że proponowany przyjazd węgierskich gości 


"mae 


z powodu brakn czasu, potrzebnego do uregnlowania 
wielu kwestyj artystycznych i finansowych, odłożonym 
być musi do końca najbliższego zimowego sezonn. 
Berlińska intendantura odpowiedziała na pismo hr. 
Keglewicha bardzo przychylnie, ofiarowując do jego 
dyspozycji, w razie przyjazdu węgierskiej trupy na- 
rodowej, gmach wielki:j opery królewskiej. W naj- 
bliższym czasie dyrektor intendantury Pierson csobi- 
śnie uda się do Budapesztn, aby tamże poczynić od- 
powiednie przygotowania do wycieczki gości peszteń- 
skich. 

Ponieważ przyjazd ten zapowiadany był pierwo- 
tnie na sezon letni, zatem repertuar królewskiej sce: 
ny wcbee zmiany projektów hr. Kegłewicha musiał 
uledz zmianie. Teatr opery wystawi jeszcze w tym 
sezonie jednę premierę, mianowicie komiczną operę 
francuskiego kompozytora Messager'a „Veronique*. 

W Berlinie odebrał sobie onegdaj życie młody 
attachć chińskiej ambasady Che-mi-ne. Urzędowe dzien- 
niki podały wzmiankę, że właśnie owa powszechna 
zaraza wieku była powodem jego zgonu, atoli inne 
pisma poczęły nabąkiwać coś o tajemniczych intry- 
gach polityki chińskiego rządn o ukrytej konspiracji 
przeciw obecnej dynastji w Chinach, wreszcie o czyn- 
nym udziale, jaki w tem wszystkiem brał Che-mi-ne. 

Wobee braku dowodów jakichkolwiek, trudno tu- 
taj dojść prawdy istotnej. Młody attache tym razem 
już po raz drugi targnął się na swoje życie, przed 
łaty bowiem kilku rzucił się był w Paryżu w nurty 
Sekwany, lecz wówczas ocalał. Dziś kula rewolwero- 
wa okazała się skuteczniejszem lekarstwem dla jego 
cierpienia. 

Ouegdaj dokonano zabalsamowania zwłok nieszczę- 
śliwego samobójcy. Na wiadomość telegraficzną o tra- 
gicznym zgonie Che mi-ne'go przybył tu wczoraj z 
Petersburga brat zmarłego, radca ambasady Che Tseng. 
P. Che-Tseng był pierwotnie członkiem poselstwa 
chińskiego w Paryżu. Gdy powołano go do Peters- 
burga, brat jego zajął jego miejsce w ambasadzie 
paryskiej, Che-mi'ne pozostawił list przedśmiertny dla 
swych gospodarzy domu. W językn francuskim dzię- 
kuje on im za wszystkie wyświadczone sobie grze- 
czności i prosi o przebaczenie za przykrość, jaką im 
wyrządza, wprowadzając w czyn swój rozpaczliwy 
zamiar samobójczy, Tłomaczy się zaś brakiem energji 
do zwalezenia dozaanych zawodów. Wreszcie poleca 
Che-mi-ne wypłacić pewną sumę dla swych gospoda- 
rzy tytułem odszkodowania za pozbawienie ich trwa- 
łego czynszu zı odnajmowane przez siebie mie- 
szkania. 

W wiosce Seegefeld nieopodal od miasta Spanda: 
wy znaleziono wielką ilość zniszczonych banknotów 
państwowych. W ogrodzie w realności pewnej nie- 
dawno zmariej wdowy natrafił obecny właściciel po- 
zostałej po zmarłej posiadłości przy rozgrzebywanim 
insprektowego nawozu na wielką doniczkę glinianą, 
zamkniętą szczelnie drewnianem wiekiem. 

Po bliższem przyjrzeniu się poczerniałemu od sta- 
reści naczyniu, okazało się, że służyło ono za scho- 
wanie dla większej liczby pieniędzy papierowych. 
Cła zawartość naczynia wskntek ustawicznej wilgo- 
ci była całkowicia zbutwiała. Banknoty straciły na- 
wet barwę i rozpadały się pod dotknięciem ręki. 
Przypuszczają, że pierwotna właścicielka ogrodu przed 
laty zakopała owe pieniądze w wspomnianem miej- 
scu, a póź iej prawdopodobnie zapomniała o nich, 
lub nie mogła odualeść kryjówki. Przypuszczenie to 
o tyle wydaje się prawdopodobne, że zmarła w osta- 
tnich latach życia oddawała siy nałogowo pijaństwa. 
Znalezione banknoty w sumie prawdopodobnie conaj- 
mniej kilku tysięcy marek, dziś już nie przedstawiają 
żadnej wartości. 

Das kleine Journal otrzymuje pocieszającą wia- 
domcść z Aleksandrji, że dżuma, którą tak nas stra- 
szeno w Europie, tym razem ma nadzwyczaj łago- 
dny charakter. Przedewszystkiem nie jest zaraźliwa 
i w rzadkich tylko wypadkach śmiertelna. Wbrew 
szerzonym pogłoskom należy nadto zaprzeczyć jakoby 
w Kairze lub ościennych prowinejach zaraza miata 
również się pojawić. Do tej pory w stronach tych 
nie stwierdzono ani jednego wypadku dżumy. W Ale- 
ksaudrji w ubiegłym miesiącn było wszystkiego dzie- 
więć wypadków zas'abnięcia na morową zarazę. Z tych 
siedm skończyło się znpełnem, lub na razie choć czę- 
ściowem wyzdrowieniem chorych. Ludność miejscowa 
zachownje zupełny spokój. K. 


1 ZDSTCTZEJIEK U EAE Lr E 


Stypendja. Ministerstwo oświaty ogłasza konkurs na 
t. zw. Stypendja rzymskie dla młodych ludzi, którzy chcą 
poświęcić się studjom historycznym, z terminem podań do 
1 sierpnia b. r. 

Konkursy. Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie 
rozp suje konkurs na posadę inżyniera powiatowego. Po- 
dania wnosić należy do wydziałn Rady powiatowej w Cie- 


: szanowie w terminie do 30 czerwca Ð. r. 


Wydział Rady powiatowej w Cieszanowie rozpisnje 
konkurs na posadę konduktora, względnie drogomistrza 
powiatowego. 

Licytacje. Połączona z kolekturą loteryjną lwowsko- 
berneńską składownia tytoniu w Podwołoczyskach będzie 
obsadzona w drodze publicznej konkurencji. Podania do 
dnia 26 b. m. 
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znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowskiej 
-dana Michalika ul. Florjańska L. 45. Zamiejscowi mają pierwszeństwo. « 
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KRONIKA. 


Kraków, 8 czerwca. 


Kalendarz kościelay. We czwartek, Medarda, bisku- 
pa, wyznawcy; jutro Serca Jezusowego, Felicjana, męczen- 
nika: pojutrze Małgorzaty, wdowy. 

Jutro w kościele św Barbary uroczystość Serca Pana 
Jezusa; wieczorem procesja z tegoż kościoła na Mały 
Rynek. 

W kościele PP. Wizytek na Biskupiem jutro rozpo- 
częcie 40-godzinnego nabożeństwa do Najśw. Serca Pana 
Jezusa, które się kończy w niedzielę, w cztery zaś piątki 
po oktawie Najśw. Serca Pana Jezusa nabożeństwo bra- 
ckie ku czci Najśw. Serca Jezusowego, rano o godzinie 
w pół do 9. 

Kalendarz rybacki. W czerwcu istnieje czas ochronny 
na: jazia, cytrę, brzanę i leszcza. 

Kalendarz myśliwski. W czerwcu wolno polować na: ro- 
gacze (samce sarn), ptactwo w ogólności. Dziki i lisy 
należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny Sa 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców. 

Kalendarz astronamlozay. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minnt 33, zachód przypada o godzinie 7 
minut 45, długość dnia godzin 16 minnt 12. 

Stan powietrza. Dnia 8-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 746,4, termometr -|- 9 8 C., wilgotność 779%, wiatr 
wschodni. 0. 


Najprzewieiebniejszy Książę Biskup krakowki 
ks. Jan Puzyna w dnin 6 b. m. wyjechał na wizy- 
tację pasterską do Krzęcina, a następnie do dekanatn 
wadowickiego. Księcin Biskupowi towarzyszą ks. kau. 
Anatol Nowak, O. Szajna T. J. i sekretarz ks. dr. 
Frelek. Powrót do Krakowa nastąpi dnia 18 b. m. 

Obowiązki komisarza targowego po ś. p. Ale- 
ksandrze Gędłku, prowizorycznie pełni p. Aleksander 
Buczyński. 

Zaćmienie słońca. Dziś o godz. 5 m. 41 rano 
przypadało częściowe zaćmienie słońca, widzialne tyl- 
ko w półnoeno-zachodniej części Europy, w północnej 
Azji, na północnych krańcach Ameryki i w Grónlan- 
dji. Zaćmienie trwało aż do godz. 9 m. 26. 

W dnin 23 b. m. przypada natomiast całkowite 
zaćmienie księżyca, ale n nas niewidzialne. Widzialne 
natomiast w Azji, w Anstralji, na wschodnich brze- 
gach Afryki, na Oceanie wielkim i indyjskim. Począ- 
tek jego według czasu Środk.-europ. przypada na 
godz. 1 min. 32 pop., zaś Koniec na godz. 5 m. 3, 
podczas gdy księżyc dnia tego wschodzi dopiero © 
godz. 7 min. 57 wiecez. Wielkość przekroju cienia 
przesuwającego się przez księżyc wynosi 1'5 średnicy 
tarczy księżycowej. 

Św. Medard zawitał dziś przy najpiękniejszej 
pogodzie. Powietrze jest nieco oziębione, co zdaje 
się być prognostykiem nstalenia się pogody. Nato- 
miast dzisiejsza zmiana kwadry (nów) zapowiada czę- 
ste burze z ulewami i gradami. 

Przysłowie na dzień św. Medarda powiada: 


„W dzień świętego Medarda szarga 
Na dni czterdzieści pogodę potarga“. 


Dzień uroczysty w szkole realnej, W sobotę, 
po nabożeństwie, zgromadziła się młodzież w auli, 
gdzie inspektor radca dworn Franke, rozda- 
wał świadectwa dojrzałości abiturjentom. Pięknym to 
było objawem przywiązania do szkoły, że abitnrjenci 
przyszli po świadectwa w szkolnych mnndurkach, 
a nie w zwykłych nbraniach, jak to działo się da- 
wniej. Pełną głębokich myśli była mowa inspektora, 
wyrażającego zakładowi uznanie, za niepoapolitą dzia- 
łalność pedagogiczuą i dydaktyczną, serdecznem było 
przemówienie dyrektora dra Petelenza. Nowością 
w tym szkolnym ceremoniale, była pożegnalna mowa 
ucznia VI. kl. Skwarca. Żegnał się imieniem miod- 
szych kolegów z tymi, co zakład opnszczają, zosta- 
wiając po sobie posiew filareckiego dncha, czerpane- 
go z nauki literatury ojczystej. Na te mowy odpo- 
wiedział pełen rozrzewnienia abitnrjent Kalicki, 
składając serdeczne podziękowania profesorom i kole: 
gom młodszym. Zwykle tak się dzieje, że abiturjenci, 
otrzymawszy świadectwa, już się o dawnych profe- 
sorów nie troszczą i radzi znaleść się sami, na ja- 
kim komersie, odbywanym niekiedy w lokalu nie- 
zbyt wybrednym. W szkole realnej stało się inaczej. 
Abiturjenci urządzili w hotelu „Pod Różą”, ucztę 
pożegnalną, na którą zaprosili dyrektora i profeso- 
rów. Ożywienie towarzyskie w tem gronie, treść to- 
astów, zachowanie się młodzieży pełne taktu i nawet 
wykwintnej nkładności, serdeczność ojcowska profeso- 
rów, zapał abiturjentów, ich swada i kipiąca werwa 
w ślnbowanin wierności najświętszym ideałom naro- 
dowym, wszystko to wywierało wrażenie tak podnio- 
słe, tak ożywcze. że nam się zdawało, iż jesteśmy 
pośród wileńskieh Filaretów. 

Znać było, że ta młodzież kocha się po brater- 
sku, że jest kochaną po ojcowsku. Był w tem zgro- 
madzeniu uroczysty powiew ciepła rodzinnego. 

Młodzież wznosiła czerpane z serca toasty na 
cześć dyrektora dr Petelenza, ks. kanonika N w i- 
derskiego katechety zakładu, na cześć profeso- 


APTEKA E. HELLERA 


Skład matergałów aplecznych, — Kraków. Grodzka 23, 
poleca i wysyła odwrotną poczią nie Kiosqo opakowania . 


rów: Pieniążka, Kosińskiego, Bidziń- 
skiego, Krywulta, Jasińskiego, Ostrow- 
skiego itd. Dyrektor i profesorowie odwzajemniali 
się serdecznemi słowy. Dyrektor wezwał młodzież do 
wzniesienia toastu na cześć gimnazjów i gimnazjali- 
stów, aby okazała tem łączność z kolegami szkół in- 
nych, bo czy z tej, czy z owej szkoły się wychodzi, 
zdąża się do jednego obowiązku, którym jest: służ- 
ba narodowa. Toast ten wzniesiono z zapałem w rę- 
ce gościa realistów, abitnrjenta gimnazjalnego. 

Kn końcowi uczty złożono składkę, na wniosek 
profesora Kosińskiego, a to na kaplicę szkolną 
i bnrsę dla ubogich uczniów. 

Kończący się rok szkolny zapisze się wybitnie 
w kronice szkoły realnej, Za namową i staraniem 
profesora Pieniążka, utworzyli uczniowie bibljote- 
kę podręczną, która ma pomagać w poznawaniu li- 
teratnry ojczystej. W ciągu kilka miesięcy zebrano 
około pięćset tomów dzisł wyborowych, które neznio- 
wie w darze poznosili, prócz tego knpiono ze skła- 
dek szaty, stylowo wykonane. W tym roku też roz- 
winęła się, pod opieką profesora Pieniążka, woj- 
skowa organizacja ćwiczeń i zabaw gimnastycznych. 
Teraz na odehodnem ze szkoły, dali abiturjenci pię- 
kny przykład dobrego wychowania, urządzając tak 
świetnie pożegnalną ncztę, a koroną tego: zawiązek 
fandnszu na kaplicę szkolną i przytnlisko dla nbo- 
gich uczniów, Szczęść Boże tej zacnej młodzieży i 
jej szlachetnym kierownikom ! 

Lampiarze krakowskiej gazowni jnż od lat 
prawie dziesięcin wnosili na ręce dyrekcji gazowni 
najróżnorodniejsze podania o polepszenie ich bytn 
materjalnegu, kończyło się to jednak na tem, że sy- 
tuacja pozostawała ta sama. Obecnie lampiarze ga- 
zowni wnieśli w zeszłym tygodnin podanie do Rady 
miasta o polepszenie ich bytn, opierając się na tem, 
że wszysey sładzy miejsey dostali podwyższenie płac, 
a lampiarze gazowni, chociaż także są słngami gmin- 
nymi, zostali zupełnie pominięci. Może który z Sza- 
nownych Radców miejskich zechce się zająć losem 
lampiarzy a zyska przez to wdzięczność dwudzie- 
stu kilkn rodzin. 

Ze świata lekarskiego. Na posiedzenin środo- 
wem Towarzystwa lekarskiego była omawiana sprawa 
wyborów do Izby lekarskiej, mających się odbyć z 
końcem tego miesiąca. Z przyjemnością dzielimy się 
z naszymi czytelnikami wiadomością, że na próbnem 
głosowaniu na 34 głosujących nie został wybrany ani 
jeden żyd. 

Wyścigi wiosenne. Krakowski sekretarjat wyści- 
gów konnych bardzo gorliwie pracuje nad nświetnie- 
niem pięciodniowych wyścigów konnych, jakie się w 
tym roku odbyć mają w dniach 15 do 19 b. m. 
Oprócz totalizatora, prowadzonego miejscowemi siła- 
mi, a którego funkcjonowanie jnż na zeszłych wyści- 
gach okazało się wzorowe, czynni będą na placu 
trzej bovkmacherzy. Tykiety, dotąd niemieckie, zastą- 
pione zostały polskiemi, wykonanemi w pracowni in- 
troligatorskiej p. R. Jahody. Wyniki każdezo biegu 
nwidocznione będą każdorazowo na loży dyrektor- 
skiej. 

Przez wszystkie pięć dni na placu przygrywać 
będzie orkiestra „Harmonji*. 

Bnfet objęła znana firma cnkiernicza Hendricha 
w Sukienicach. Ceny, jak nas zapewniają, będą u- 
miarkowane, a cenniki drukowane wywieszone zosta- 
ną na placu wyścigowym. 

Wskutek pięciodniowego trwania wyścigów, ceny 
miejsc uległy pewnej zmianie. I tak: Loża w głów- 
nym pawilonie na jeden dzień (I-szy rząd) kosztuje 
15 złr., loża w głównym pawilonie na cały meeting 
(I-szy rząd) 60 złr.; łoża w głównym pawilonie na 
jeden dzień (II-gi rząd) 12 złr., na cały meeting 50 
złr.; loża w głównym pawalonie na jeden dzień (II-ci 
rząd) 10 złr., na cały meeting 35 złr.; loża na bo- 
cznej trybunie kosztuje na jeden dzień 10 złr., na cały 
meeting 35 złr.; miejsce w loży w głównym pawilo- 
nie na jeden dzień 5 zir., na cały meeting 20 ztr.; 
plague na jeden dzień 5 złr., na cały meeting 20 
złr.; plaqne dla oficerów i kadetów w uniformie na 
eden dzień 2 złr., na cały meeting 7 złr. 50 et.; 
miejsce siedząca numerowane na trybnnach na ]-szem 
miejsen na jeden dzień l złr. 50 ct., dalej wstęp na 
I-sze miejsce na jeden dzień 1 złr., wstęp na II-gie 
miejsce na jeden dzień 20 ct., wstęp na II-gie miej- 
sce dla wojskowych, teldwebla i wachmistrza niżej 
10 ct., wstęp wewnątrz areny wyscigowej 30 ct., 
wstęp wewnątrz areny wyścigowej dla wojskowych od 
feldwebla i niżej 15 ct. 

Stajnie Towarzystwa na placa wyścigowym są 
wszystkie zamówione, a nadto nadeszły liczne zamó- 
wienia na stajnie do właściciela tattersaaln p. Zan- 
gena. Z licznych tych zamówień wnosić można, że 
liczba koni będzie znaczna, a biegi dobrze będą ob- 
sadzone. Sekretarjat przed trzema dniami otrzymał 
zamówienia dla koni J. ©. W. arcyksięcia Ottona. 
Dnia 31 maja odbyły się mianowania do pożegnal- 
nego „Handicap“. Zamianowano 16 koni, z tych 6 
ze stajen polskich. Ostatnie mianowania odbyły się 
dnia 5 b. m. do Galicyjskiego klubu jazdy panów. 


Dar p. Pawlikowskiego. (Gazeta Narodowa o- 
głasza dosłowny tekst listu, w którym p. Pawlikow- 
ski ofiarowuje sam sobie jako przyszłemu dyrektoro- 
wi teatru we Lwowie kostjumy krakowskieg» teatru 
wartości około 30.000 złr. (?). List jest pisany do 
radcy dra Marjańskiego i brzmi jak następuje: 

„Szanowny Panie Mecenasie!' Jako referentowi 
spraw dotyczących teatrn w świetnej Radzie m. Lwo- 
wa, mam zaszczyt zakomunikować Szanownemu Panu 
co następuje: „Niebawem upływa mój sześcioletni o- 
kres dzierżawy teatru miejskiego w Krakowie. Oter- 
ty na dalsze sześciolecie nie złożyłem, a tem samem 
przedsiębiorstwo to przechodzi w inne ręce. Nie ma- 
jąc zamiaru na przyszłość ani tn, ani w innem mie- 
ście przedsiębiorstwa takiego wykonywać, jestem w 
możności oddać pewne uslugi artystyczne jednej z in- 
stytneyj teatralnych naszego krajn. A mianowicie je- 
stem w posiadanin pięknego inwentarza teatralnego 
(przeważnie dział kostjnmowy) przedstawiającego war- 
tość 30.000 złr. Gdy nkład stosunków (!!!) nie pozwala |!) 
mi inwentarzem tym teatru krakowskiego wzbogacić, 
gotów jestem nczynić to dla powstającej i tak wiel- 
kie roknjącej nadzieje sceny narodowej we Lwowie 
bez żadnego ze strony gminy stolecznego miasta Lwe- 
wa wynagrodzenia, jednakże jedynie w dwóch poai- 
żej wymienionych wypadkach : 

1) Jeżeli miasto lub kraj obejmie teatr w zarząd 
własny. 

2) Jeżeli zarząd teatru powierzony zostanie spół- 
ce obywatelskiej, lnb konsorcjnm, które przyjmie za- 
sadę zrzeczenia się z dzierżawy teatru zysków i po- 
wierzy kontrolę nad tem władzy miejskiej, czy kra- 
jowej, zabezpieczając przez to pierwszą scenę naro- 
dową od spekulacji, 

Upoważniam niniejszem Szanownego Pana mece- 
nasa do złożenia powyższego oświadczenia Jaśnie 
Wielmożnemu Prezydentowi stołecznego miasta Lwo- 
wa, a względnie świetnej Radzie miasta, a pisząc 
się szczerze obowiązanym za łaskawe podjęcie trudu 
powyższego pośrednictwa, pozostaję z wysokim sza- 
eunkiem powolny sługa Tadeusz Pawlikowski*. 

Wycieczka do Dubia. Młodzież akademicka krzą - 
ta się żywo około urządzenia wycieczki do Dubia. 
W przygotowanin są efektowne niespodzianki. Rów- 
nież komitet stara się o wypożyczenie parn akuma- 
latorów od wojskowości do elektrycznego oświetlenia 
całego terenu zabawy. Jak słyszelismy, bardzo wiele 
osób wybiera się w niedzielę do Dubia, obiecując so- 
bie wesołą zabawę. Szczególniej nasze panie, spra- 
gnione pląsów, których brak uczuwać się dawał w 
bieżącym karnawale zielonym, zapowiadają liczne 
uczestnictwo. Kto nie otrzymał dotychczas zaproszenia, 
raczy się zgłosić do Czytelni akademickiej, plac 
Wszystkich Świętych 1. 8. 

Komitet wycieczki akademickiej do Dubia, posta- 
nowił ze względu na odbywający się równocześnie 
festyn w Parku dra Jordana na dochód gimnazjnm 
w Cieszynie, przeznaczyć znaczną część dochodu z nie- 
dzielnej wycieczki do Dubia na gimnazjam polskie 
w Cieszynie. Bilety sprzedaje handel W. Fenza w 
Rynku gł. i Czytelnia akademicka plac. WW. Świę- 
tych 1. 8. 

W festynie, który się odbędzie w niedzielę dnia 
11 b. m. w Parkn dra Jordana, przyrzekł współu- 
dział chór pod osobistym kierunkiem p. Deca. Pod- 
czas festynn wręczy delegacja Ślązaczek i Zarządu 
Macierzy dyplom członka honorowego Macierzy ślą- 
skiej prof. drowi H. Jordanowi, przyczem chór z to- 
warzyszeniem orkiestry odśpiewa kantatę. Do naj- 
piękniejszej ozdoby festynn należeć będzie wspaniałe 
corso kwiatowe zjednoczonych Klubów  eyklistów 
krakowskich, którzy nie szczędząc kosztów i trudów, 
współndział łaskawie przyjąć raczyli. Będzie to za- 
tem wspaniały festyn ! 

Zatwierdzenie wyroku. Najwyższy trybunał za- 
twierdził wyrok trybunałn sędziów przysięgłych, ska- 
zujący Haensia, który zamordował właściciela domm 
Szostka, na karę Śmierci przez powieszenie, oraz wy- 
rok, skazujący żonę Hacnsia na jeden rok więzienia. 

Z sądu. We środę dnia 7 b. m. w tutejszym 
sądzie krajowym karnym, przed trybunałem sędziów 
przysięgłych, pod przewodnietwem radcy Katyńskiego, 
w asystencji radcy Klemensiewicza i sekretarza rady 
p. Miiliera, toczyły się dwie rozprawy karne. W pierw- 
szej na mocy jednogłośnie potępiającego werdyktu 
sędziów przysięgłych, trybunał za zbrednię zabójstwa 
skazał 20 lat liczącego Antoniego Włocha, syna wyro- 
bnika z Psar, na 2 lata ciężkiego więzienia, na odszkodo- 
wanie 330 złr.i na koszty postępowania sądowego. Au: 
toni Włoch w dnin 7 kwietnia, kamieniem tak sil- 
nie uderzył w czoło Jana Feliksiaka, że ten przez 
to życie ntracił, osierocając żonę i pięcioro dzieci. 

Po połndnin odbyła się druga rozprawa przeciw 
Jnljannie Szindlerównie z Jaworzna, o zbrodnię dzie- 
ciobójstwa.  Szindlerówna według aktu oskarżenia, 
przez umyślne zaniechanie potrzebnej przy porodzie 
pomocy, zginąć dała swemu dziecku. Dziecko nastę: 
pnie zakopała w stajni. Prokuratorja państwa oskar- 
żyła Szindlerównę o zbrodnię dzieciobójstwa z $ 139 
ust. kar. 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 

wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 zł}. 20 cent.) 
Ziółka piersiews Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 

Pastylki dentelinowe jako: woda do ust Deatolin, proszek do zębów. 143: 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Esencja łopianowa na porost włosów. 
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Ława przysięgłych po przeprowadzonej rozprawie 
na zadane jej pytanie główne w kierunku zbrodni 
dzieciobójstwa odpowiedziała 12 głosami nie. Nato- 
miast na pytanie w kierunku zaniedbania wezwania 
pomocy, odpowiedzieli przysięgli wszystkimi głosami 
tak. Trybunał na mocy werdyktu, uznając Szindle- 
równę winną przekroczenia z š 33%, skazał ją na 
6 tygodni ścisłego aresztu. 

Oskarżenie w obu sprawach wnosił zastępca pro: 
kuratora p. Zabierzowski. Orzeczenia lekarskie skła- 
dali pp. dr Antoni Filimowski i dr Ignacy Schaitter. 
Obronę z urzędu prowadzili w pierwszej rozprawie 
dr Szatlarski, w drugiej dr Olearski. 

Znów wybryk żołnierskiej fantazji przychodzi 
zaznaczyć na tem miejscu dla wiadomości władz woj- 
skowych. Coraz częściej kolarze krakowsey napasto - 
wani bywają przez pijanych żołnierzy wracających 
nocą od rogatki mogilskiej. Ubiegłego czwartku kil- 
ku cyklistów oddziału krakowskiego „Sokoła* powra- 
cało nocą z dalszej wycieczki, gdy opodal rogatki 
mogilskiej zastąpiła im drogę gromada pijanego żoł- 
nierstwa, wygrażając się i złorzecząc najohydniej. 
Dzięki tylko przezorności jadącego na czele kolarza 
uniknięto nieszczęśliwego wypadku, o jaki wśród no- 
cy nie trndno. Na stek obelg wojowniczych bohate- 
rów przydrożnych napaści, odpowiedzieli nieliczni i 
bezbronni kolarze zimną krwią, eo ochroniło ich od 
czynnej obrazy. Wypadek ten winien zniewolić ko- 
mendę do poczynienia kroków, któreby w przyszłości 
zapobiegły podobnym wybrykom, co przedewszystkiem 
odnosić się powinno do oddziałów artylerji wałowej, 
pomieszczonych w okolicy mogilskiej rogatki, skąd 
rekrutowali się bohaterowie czwartkowej napaści. 

Wybór ściślejszy dwóch członków Rady miasta 
Lwowa, dokonany wczoraj, dał rezultat: głosowało o- 
gółem na 9894 uprawnionych do głosowania 2087 
wyborców w sześciu salach. Z pośród czterech do 
ściślejszego wyboru kandydatów pp.: Sprechera, dra 
Rnckera, Dołżyckiego i Niemczynowskiego, uzyskali 
większość głosów pp. Sprecher i dr Rucker. 

Wynik tych wyborów komentuje Gazeta Naro- 
dowa w sposób następujący: Walne zwycięstwo od- 
nieśli we wtorkowym ściślejszym wyborze dwn człon- 
ków lwowskiej Rady miejskiej — żydzi. Odnieśli 
zwycięstwo, bo niku z nimi nie walczył. Apatja in. 
teligencji w sprawach miejskich doszła do zenitu. 
Jest ona wysoce karygodna — ale też nsprawiedli- 
wiają ją poniekąd panujące u nas stosunki. Miastem 
zawładnęli nie szczerze inteligentni mieszczanie ale 
wprost klika magistracka z pp. Gołąbów i t. p. zło- 
Żona. Listy wyborcze nie są przez komitety tak u- 
kładane, aby istotnie wybranych zostało 100 ra- 
dnych, troskliwych o dobro miasta — układ ich jest 
raczej oportunistyczny. Jednemu Komitetowi chodzi o 
to, aby przeszłł pp. A. B. i C. — reszta 97 może 
być jaka chce, byle na tę listę dali się wziąć agita- 
torowie — drugiemu Komitetowi zależy na pp. M. 
N. 0. i P. — a reszta 96 radnych znown się tak 
do nich dopasowuje, aby za listą tą mogli głosować 
i antysemici i żydzi, konserwatyści i liberali. 

Komitet miejski, znając apatję inteligencji, łączy 
się przedewszystkiem z żydami, ofiarowująe im tyle 
miejsc, ile chcą, byle tylko klika magistracka znala- 
zła na liście całkowite pomieszczenie. Z proponowa- 
nych stu ani jedna trzecia część nie odznacza się 
głową i chęcią służenia miasto — przeważnie zera. 
Cóż więc dziwnego, że gdy przyjdzie do ściślejszego 
wyboru, inteligencja lwowska, pełna apatji w zwy- 
kłym trybie, staje się jeszcze apatyczniejszą i powia- 
da: przecież za wyborem Niemczykowskiego na ra- 
tnsz nie pójdę. Rezultat zaś tego wszystkiego taki, 
jak wczorajszy wybór: obaj kandydaci żydowscy zwy- 
ciężnią kandydatów katolickich. 

Ślub. W ubiegłą sobotę dnia 3-go czerwca odbył 
się w Oświęcimiu w kościele 00. Reformatów ślub 
pana Wincentego Zimnala, asystenta pocztowego z 
Krakowa, z panną Wandą Dańcówną, córką zarządcy 
pocztowego z Oświęcimia. 

Tajemnicza śmierć. Z Przemyśla donoszą, że w 
zbiorniku wodnym przy moście kolejowym w Żura- 
wiey znaleziono zwłoki robotnika Górskiego z głębo 
ką raną na czole. Górski zatrndniony był od dłuż- 
szego czasu na dworcu kolejowym w Przemyśła, w 
piątek udał się do Żurawicy do swej rodziny, a po- 
nieważ nie powrócił, wdrożono za nim poszukiwania. 
Teraz toczy się śledztwo dla zbadania, czy w niniej- 
szym wypadku zachodzi samobójstwo czy morderstwo. 

Uroczystość Puszkina. Z Petersburga donoszą: 
W niedzieję w restanracji Miedwiedia odbył się uro- 
czysty obiad, urządzony przez redakcję Kraju z po- 
wodu setnej rocznicy urodzin Puszkina. Przybyło o- 
koło 80 osób. Oprócz członków redakcji Kraju, ucze- 
stniczyło wielu zaproszonych wybitnych rosyjskich li- 
teratów i uczonych z wicedyrektorem akademji nank, 
Majkowem. Na przewodniczącego wybramo Spasowi- 


cza. Po krótkiej mowie powitalnej, p. Piltz odczytał 
około 20 telegramów z pośród tych, które otrzymano 
z powodn jnbilenszu Puszkina od polskich instytucyj, 
redakcyj i osób pojedyńczych z Królestwa Polskiego 
i z zagranicy. Pomiędzy telegramami były: z Kra- 
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kowa od komitetu, utworzonego dla obchodu jubileu- 
szu Puszkina, ze Lwowa od senatu Uniwersytetu 
lwowskiego, od Towarzystwa imienia Mickiewicza we 
Lwowie, od syna Adama Mickiewicza z Paryża, od 
dzienników krakowskich, lwowskich, poznańskich i 
innych dzienników zagranicznych polskich, od człon- 
ków parłamentu niemieckiego i Izby panów pruskiej: 
Józefa Kościelskiego, Stefana Cegielskiego, od Elizy 
Orzeszkowej, Bolesława Prusa, od redakeyj pism war- 
szawskich Słowo i Kurjer polski i od dzienników 
prowincjenalnych w Królestwie Polskiem.  Przema- 
wiali : prof. Spasowicz, senator Koni, Ł. A. Połon- 
ski, prof. Weinberg, S. A. Andrejewskij, współre- 
daktor Słowa Donimirski, prof. Karejew, prof. Ar- 
senjew, Ł. I. Dyszma, Gurawicz i inni. 

Obchody, poświęcone pamięci A. Puszkina, roz- 
pcczęły się w Warszawie otwarciem „wystawy pusz- 
kinowskiej*, urządzonej staraniem prof. K. Grota w 
w czytelni studenckiej cesarskiego uniwersytetu war. 
szawskiego. 

List Sienkiewicza Z Petersburga donoszą: Pet. 
Wied. ogłosiły list, w którym Henryk Sienkiewicz 
proponuje, ażeby wydawcy dzieł jego w przekładzie 
rosyjskim, od których nie otrzymywał nigdy honora- 


rjów, złożyli ofiarę na rzecz dzieci umierających z 
głodu w Rosji. Od siebie Sienkiewicz składa na ten 
cel 50 rubli. 


Bakterje w wodzie i lodzie. Michał Prudon, 
dyrektor laboratorjum w Medical College w Nowym 
Jorku, badał wodę ze strumieui, z rzek i stawów i 
stwierdził, że sześcienny centymetr wody ze strumie- 
ni zawiera 168 bakteryj, zaś sześcienny centymetr 
wody z rzek 2621 bakteryj, zaś sześcieuny centy- 
metr wody ze stawów 3448 bakteryj. Pomiędzy bak- 
terjami stawowej wody znalazły się bakterje ropne 
(z ran pochodzące) i mikroby darzycy, czyli tyfasu. 
Wodę ze wszystkich miejse zamroziwszy, znalazł ten 
badacz jeszcze, w sześciennym centymetrze wody ze 
strnmienia 80 bakteryj, z rzeki 450 bakteryj, a ze 
stawu 720 bakteryj. Znaczna część przeto bakteryj 
wyginęła po zamarznięcin wody, ale bardzo znaczna 
ich liczba wytrzymała obniżenie temperatury i skrze. 
pnięcie wody na lód, najwazniejsza zaś, że wytrzy- 
mały to wszystkie mikroby jadowite. Mikroby durzy- 
cy pozostały wszystkie przy życiu i rozmnażały się 
dalej w lodzie tak obficie, iż po 10 dniach wzrosły 
do rzeszy 1,019.403 osobników! Mikroby gruźlicy 
wytrzymnją całkiem łatwo temperaturę lodn do 8 sto- 
pni C. 

Mając tę pewność, że w lodzie nie giną zarodki 
zaraźliwe, powinniśmy zwracać baczniejszą uwagę na 
lód, używany podziś dzień zbyt często wewnętrznie. 
Kto w chorobach wcale nie może się obyć bez uży- 
wania lodu, ten powinien się postarać przynajmniej 
o lód z przeczyszczonej wody. 


—— 


Konfiskata. Wczoraj o godzinie 12 w połndnie 
zjawił się w drukarni i administracji naszego dzien. 
nika c. k. fankcjonarjusz policji i dokonał konfiskaty 
nieznacznej ilości pozostałych egzemplarzy porannego 
środowego wydania Głosu Narodu. Konfiskaię ścią- 
gnęła na siebie notatka w kronice zatytułowana: 
„Dreyfus-Farber*, a omawiająca dokonane temi dnia- 
mi całkowite uwolnienie więźaia Salomona Farbera 
bez ponownej rozprawy, którą polecił odbyć trybunał 
kasacyjny. (Salomon Farber został, jak wiadomo, ska- 
zany za udział w zabójstwie strażnika hr. Zamoy- 
skiego na rok więzienia, trybnnał kasacyjny atoli 
uznał konieczność odbycia ponownej rozprawy). Ponie- 
waż sprawę, do której się skonfiskowana notatka 
odnosiła, uznajemy za bardzo ważną, przeto zazna: 
czamy już teraz, że we wszystkich przysługujących 
nam instancjach, będziemy się starali o zniesienie 
konfiskaty, przyczem nieomieszkamy obszernie nasze- 
go stanowiska nzasadnić. Szczegółowe sprawozdania 
z różnych faz odnośnego prawnego postępowania po- 
dawać będziemy do wiadomości czytelników. Aż do 
rozstrzygnięcia ostatecznego naszego zażalenia przez 
sąd wyższy, wstrzymamy się z zasadniczem omówie- 
niem tego taktu, zapowiedzianem w skonfiskowanej 
notatce. 

Piorun. W Ujsołach obok Rayczy dnia 4-go b. m. 
strzelił pioran w karczmę Fischera (żyda), przyczem 
zabił żonę tegoż na miejscu, zaś samego Fischera po- 
razil. Karczma spłonęła doszczętnie, a z nią jak mó- 
wią spłonąć miały papiery wartościowe około 30.000 
złr. i książeczka kasy oszezędności. 

Odezwa. Odbieramy następujące pismo: Gmina 
Targowisko pod Żabnem dotknięta została duia 3-go 
czerwca b. r. wielką klęską. W przeciągu 3 godzin 
zniszczył pożar 57 budynków. Spaliło się też kilka 
sztnk bydła, bardzo wiele narzędzi gospodarczych, 
słowem zaledwie nieznaczną część uratowano. Bardzo 
wiele ludzi poparzonych, wszystko łzy leje i rozpa- 
cza. Nędza niedoopisania ! 

Niema dachu nad głową, niema co do ust wło- 
żyć, niema się czem odziać, a co najgorsza niema 
funduszów na odbndowanie. Do tego ceny drzewa bn- 
dulcowego są tutaj z powodu monopolu, o którym by 
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było wiele do powiedzenia, nader wygórowane. Wie- 
lu nie pozostaje nie, jak tylko kij żebraczy ! 

Ratunek przy pożarze był prawie nadludzki. Pra- 
cowały straże ogniowe z Żabna o 3 sikawkach, a 
po jednej z Dąbrowy, z Radłowa, z Pastynia, z Nie- 
dowie i z Biskupiec. Niestety, dostęp do wody był 
prawie niemożebny, bo przez kilka godzin nie moż- 
na było drogą przejechać, do tego brak ludzi. 

Społeczeństwo nasze tyle już dało nieraz dowo- 
dów litości, że ci biedni ufni w pomoc Bożą i miło- 
sierdzie chrześcijańskie zwracają się do wszystkich, 
którzy kęs chleba od ust mogą odjąć — o pomoc. 

Przyjmiemy każdą choćby najdrobniejszą jałmaż- 
nę z wdzięcznością, a z otuchą, że Bóg choć drobny 
okruch chleba rozmnoży! 

Datki przyjmuje komitet w tym celu w Żabnie 
zawiązany: Ks. Antoni Chorążak proboszcz miejsco- 
wy, dr Jan Myciński notariusz, Fr. Mazurkiewicz 
naczelnik gminy w Żabnie, Skąpski, naczelnik gminy 
z Targowiska (sam bez dachu). 

Pogrzeb Straussa odbył się wczoraj przy olbrzy- 
mim udziale publiczności. Zwłoki złożono w grobie 
honorowym, ofiarowanym przez miasto Wiedeń, obok 
grobu Brahmsa. 

Andree. Kapitan przybyłego z Isłandji parowca 
„Vaagen“ doniósł, że 2 chłopców znalazło 14 maja 
w północnej Islandji puszkę, w której znajdowała sią 
kartka tej treści : 

„nll lipca 1897, wszystko zdrowe, przy 87° dłu- 
gości, szerokość nieznana — podp. Andrće, Strind- 
berg i Frenkel“. Brat Andróego oświadczyć miał, że 
puszka ta odpowiada wymiarom puszki, którą Andróa 
zabrał ze sobą. Zawiadomiono o tem odkryciu towa- 
rzystwo antropologiczne w Stokholmie. 


Nekrologja. Klotylda z Hyżyckich Latalska, lat 40, 
zmarła w Krakowie dnia 7 b. m, 


Gakryeiski (Krzysziefery, Kraków) sprzedaja 
fortepiany najznakomiiszej w Anustrji fabryki Potref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 800 złr. 
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Fragment wiosenny z życia na zielonem polu. 
Dużo śmieszności jest wszędzie, jak wiecig, 
Lecz śmieszniejszego chyba nic na +wiecie 
Nie ma, niż kiedy „goljaci* w potrzebie, 
Jak łowcy w lesie polują na... siebie, 

By na stoliku, wiodące bój zażarty, 
Jeden drugiego mógł obłnpić w karty. 


Repsrtuar teatru miejskiego. 


We czwartek, dnia 8 b. m.: „Damy I hazary”, komedja 
w 3 aktach Al. hr. Fredry 

W sobotę, dnia 10 b. m.: „Woźnica Henszei* (Furhmann 
Henschel), sztuka w 5 aktach Gerharda Hauptmanna (od- 
znaczona pierwszą nagrodą wiedeńską im. Grillparzera w 
kwocie 2000 złr); nowość. 

W niedzielę, dnia 11-go b. m.: „Woźnica Henszól*, G- 
Hauptmanna 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Wiedeń 7 czerwca. W kołach politycznych 
sądzą, że jutrzejsze obrady ministrów austrja- 
ckich i węgierskich będą decydujące, chociaż 
konferencje potrwają jeszcze kilka dni. Podobne 
dyskutowany będzie nowy projekt kompro- 
misowy, który powstał podczas ostatnich ©- 
brad ministrów. Szell porozumiewał się jnż z 
przywódcami stronnictw parlamentn węgierskie- 
go co do granie, do których może czynić ustęp- 
stwa. W komitecie wykonawczym prawicy pa- 
nuje mniemanie, że w gabinecie anstrjackim już 
nie będzie przesilenia. Ta zmiana sytu- 
acji jest widocznym wynikiem narad austrjackieli 
ministrów, o których przebiegu zawiadomione 
Szella przed jego wyjazdem do Pesztu. 

Wiedeń 7 czerwca. Hr. Thun konferował z 
cesarzem na półtoragodzinnej andjencji. Po po- 
łndniu odbyła się konferencja hr. Thuna z Szel- 
lem. 

Berlin 7 czerwca. Na wczorajszem posiedze- 
nin parlamentu, sekretarz stanu Buelow przedło- 
żył tekst nmowy, zawartej z Hiszpanją w spra- 
wie nabycia wysp Karolińskich. 

Berlin 7 czerwca. W parlamencie toczyła się 
dyskusja nad etatem dodatkowym. Pos. Bebel 
omawiając projekt do ustawy o ochronie prze- 
mysłowych warnnków pracy robotnika, wymie- 
rzony przeciw strejkom, a zwłaszcza namawia- 
niu do strejków, zauważył, że jest on niebez- 
piecznym zamachem na godność ludzką. Sekre- 
tarz Posadowsky zapowiedział Beblowi odpo- 
wiedź. 

Paryż 7 czerwca. Suma podatków bezpośre- 
dnich zapłaconych we Francji w miesiącu maju 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wlosenny i lotni: 
Dla uczniów szxół średnich HUNDURY z ma- 


lajszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ant yeza ubrania 


frakowe, Karas'a 1, kąntn=- s 
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wykazuje nadwyżkę 9,883.900 fr. w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. 

Paryż 7 czerwca. W Monceau les Mines wy- 
buchł powszechny strejk górników. Dla utrzy- 
mania porządku zawezwano wojsko. 


Przemyśl 8 czerwca. Były sierżant policji w 
Jarosławiu Józef Markowski, którego postępo- 
wanie z więźniami wywołało znane rozruchy, 
skazany został za nadużycie władzy urzędowej 
i gwałt publiczny, na 4 miesiące ciężkiego wię- 
zienia z postem co tydzień. (Obacz nasze ob- 
szerne sprawozdanie: „Policja miejska w Jaro- 
sławiu *). 

Wiedeń 8 czerwca. Zapowiedziana wczoraj 
przez dzienniki konferencja Szella z Thunem nie 
odbyła się w .iągu dnia wczorajszego. Szell ba- 
wi już drugi dzień w Wiedniu nie zetknąwszy 
się wcale z hr. Thunem. Pomiędzy 'Thunem a 
Szellem pośredniczą jedynie wspólni ministrowie 
Gołuchowski i Kallay. 

Przebieg zewnętrzny wczorajszych rokowań 
był następujący: Około godz. 1 w południe przyj- 
mował cesarz hr. Thuna. Bezpośrednio potem 
konierował cesarz z hr. Gołuchowskim. O godz. 
3 po południu przyjął cesarz na audjencji Kal- 
laya. 

vkoro Kallay wyszedł od cesarza, konfero- 
wał przez czas dłuższy z Gołuchowskim. Gołu- 
chowski udał się następnie do Thuna, Kallay do 
Szella. Szereg tych konferencyj zakończył się 
wspólną konferencją Grołuchowskiego, Kallaya i 
Szella. 

Sensację sprawia fakt, że wczoraj przez czas 
dłuższy konierował z hr. Thunem baron Chlu- 
mecky, który bezpośrednio od Thuna udał się 
do Szella i konferował z nim przez czas dłuż- 
szy. Upatrują w tem znak, że Chlumecky jest 
upatrzony na następcę Thuna. 

W ciągu dnia wczorajszego cesarz przyjmo- 
wał także węgierskiego ministra obrony krajo- 
wej Fejervarego. 

Wiedeń 5 czerwca. O przebiegu wczorajszego 
posiedzenia komitetu wykonawczego prawicy do- 
noszą Narodni Listy następujące szczegóły : 

Na samym wstępie wyrażono zapatrywanie, 
iż ze względu na niezałatwione dotąd przesilenie 
ugodowe należałoby odroczyć dyskusję tak nad 
kwestją językową, jak i nad ogólną sytuacją. 
Prezes gabinetu hr. Thun zauważył, że rząd 
nie ma powodu opierania się ewentualnej dysku- 
sji. Posłowie dr Bilitski i Jaworski o- 
świadczyli się przeciw krajowemu uregulowaniu 
kwestji językowej. Poseł Barwiński urgował 
unormowanie stosunków językowych we wscho- 
dniej Galicji. Poseł dr Pacak zbijał podniesio- 
ny przez Slovenski Narod zarzut, jakoby Czesi 
popierali tylko jednostronue uregulowanie kwe- 
stji językowej w Czechach, nie troszcząc się o 
stosunki, panujące zwłaszcza w krajach, przez 
Słoweńców zamieszkałych. Pacak wykazuje, że 
jest właśnie wręcz przeciwnie, iż posłowie cze- 
sey byli i są przeciwni jednostronnemu załatwie- 
nių kwestji, ponieważ wyglądałoby oņo jako u- 
stąpienie przed stronnictwami obstrukcyjnemi ; 
właśnie stronnictwą te dążą — oczywiście na 
swój sposób — do uregulowania językowych sto- 
suuków li tylko w samych Czechach, w innych 
krajach zaś pragną utrzymania niekorzystnego 
dla Słowian status quo, w niektórych zaś żądają 
«wprost zmiany in pejus. 

Poseł dr Engel potwierdził, że deputowani 
czescy zawsze 0 dobro innych narodów słowiań- 
skich w Austrji dbali tak samo, jak o język wła- 
sny, i że utrzymywali zawsze najściślejszą soli- 
darność i z Kroatami i Słoweńcami, walcząc o ich 
prawa. Dr Engel stwierdził, że nietylko on i dr 
Pacak, lecz także ks. Fryderyk Schwarzenberg, 
wyrażali się w tym duchu w Sejmie czeskim. 

Poseł dr Stransky wywodził, że na razie 
rozchodzi się w pierwszym rzędzie nietyle o ure- 
gulowanie kwestji językowej, jak o ogólną poli- 
tykę rządową. Stronnictwom opozycji niemieckiej 
nie chodziło przy ogłoszeniu ich programu o 
akcję pokojową, lecz 0 pozyskanie radykałów 
niemieckich, w czem jednakże nie dopięli celu. 

Poseł di Kathrein uznał otwarcie zasługi 
Czechów w Sejmie czeskim i ich skłonność do 
pokoju na możliwych warunkach; stronnictwo 
katolicko-ludowe, jak zaznaczył z "naciskiem, stoi 
również na stanowisku równouprawnienia naro- 
dowości. 

Budapeszt 8 czerwca. Budapesti Naplo do- 
wiaduje się, że rozstrzygnięcia przesilenia ugo- 
dowego należy oczekiwać w dniach najbliższych. 
Prezydent ministrów Szell, wedle Budapesti Hir- 
lap, konterował przed ostatnim wyjazdem do 
Wiednia z wybitnemi osobistościami ze swego 
„stronnictwa i przekonał się, że liczba posłów, 
która obstaje przy utrzymaniu związku haudlo- 


a a A W A O. O i EE EO O O Z WE EE O O O OE, A O O A A R O W 


„GŁOS NARODU* 


wo-cłowego jest znacznie większa niż tych, któ- 
rzy związkowi są przeciwni. Szell przekonał się, 
że partja liberalna nie odstąpi od układów za- 
wartych z innemi stronnietwami. 

Prócz tego konferował Szeil z przywódcami 
opozycji: Koszutem, Ugronem, Ludwikiem Hol- 
lo, Gezą Polonyi, którzy oświadczyli, że układu 
międzypartyjnego ściśle trzymać się będą z dru- 
giej strony zaś nie chcą utrudniać rzą- 
dowi położenia, owszem radziby po- 
módz do zażegnania kryzysu. Dlatego 
powszechnie mówią o możliwości kompro- 
misu. Szell będzie mógł uczynić pewne ustęp- 
stwa przy utrzymaniu w mocy punktów zasadni- 
czych ugody. 

Kompromis zawrze Szell z hr. Thunem, atoli 
Budapesti Hirlap przypuszcza, że prawdopodo- 
bniej jużz innym prezydentem austrja- 
ckiego gabinetu. 

Brema 8 czerwca. Podług doniesienia admi- 
nistracji kanału sueskiego, zaraza morowa 
w Egipcie już wygasła. 

Sofja 8 czerwca. W Ueskiib zamordowano w 
biały dzień z polecenia komitetu macedońskiego 
nauczyciela Siakmanowa. 

Rzym 8 czerwca. W parlamencie włoskim 
wybuchła obstrukcja. Dep. Serri miał mowę, któ- 
ra zajęła całe posiedzenie. Wobec tego b. mini- 
ster Sormino postawił wniosek uchwalenia zmia- 
ny regulaminu. 


Dni przełomowe we Francji. 


„Głosu Narodu“). 


Paryż 7 czerwca. Izba karna zajmowała się 
sprawą Picquarta. Uchwałę odroczyła do piątku. 

Paryż 7 czerwca. Nowy proces Zoli odbędzie 
się za parę tygodni. 

Paryż 7 czerwca. Loubet przyjmował wczo- 
raj deputację republikańskich studentów, którzy 
mu składali hołd od młodzieży. Loubet powie- 
dział, że najbardziej boli go, iż zagraniczni su- 
wereni składają mu życzenia, że uszedł zama- 
chu, podczas gdy była to tylko maskarada. Za- 
pewnił studentów, że do ostatniego tchnienia 
pozostanie na stanowisku. 

Paryż 7 czerwca. Utrzymują, że w Paryżu 
przebywa pokryjomu książę Orleański. 

Paryż 7 czerwca. Socjalistyczni członkowie 
rady gminnej Paryża, mają zamiar postawić 
wniosek, aby Zolę i Picquarta przyjąć uroczy- 
ście na ratuszu. 

Paryż 7 czerwca. Dreyfus wie już o rewi- 
zji. Radości swojej dał wyraz w depeszy, wy- 
stosowanej do rodziny. 


(Te egraficzne informacje 


Paryż 8 czerwca. Petite République utrzymu- 
je, że książę Orleański od kilku dni bawi w Pa- 
ryżu u hr. Harcourta w dzielnicy Pól Elizejskich. 
Ma on wychodzić tylko w nocy i to w przebra- 
niu. Podobno książę dostał się do Paryża na po- 
kładzie parowca kompanji Burnett ond Sons Se- 
kwaną, aż do Suresne, a stamtąd koleją przez 
Puteaux. Wszystkie inne dzienniki paryskie nie 
wiedzą natomiast nic o całym tym fakcie. 

Paryż 8 czerwca. Na żydowskim cmen- 
tarzu w Mont-Martre pochowano wczoraj w po- 
łudnie z wielką pompą poprzednika pana 
Mazeau na jego urzędzie i honorowe- 
go prezesa trybunału kasacyjnego 
Bedarridesa. Mazeau, Manau i sześciu 
członków trybunału kasacyjnego, postępując uro- 
czyście za zwłokami, niesli końce śmiertelnego 
żydowskiego całuna. Wszystkie francuskie rabi- 
naty przysłały na pogrzeb deputacje. Mowę po- 
grzebową wygłosił paryski rabin Dreyfus(!), 
kuzyn zdrajcy. (I jak się tu dziwić wyrokowi 
trybunału kasacyjnego Przyp. Red). | 

Paryż 8 czerwca. -bre Parole zamit szcza po- 
głoskę, że rząd angielski zamierza wydać Kster- | 
hazego w sprawie oskarżenia wniesionego prze-. | 
ciw niemu przez kuzyna Krystjana Esterhazego. 

Paryż 8 czerwca. Podług depeszy, która tu- 
taj nadeszła z Fort de France, stał już Drey- | 


zowy „Goeland“ przybijał do lądu. Dreytfus 
Z trudnościąusiłował ukryć wzrusze- 


fus swobodnie na wybrzeżu, gdy parowiec awi- | 


nie, które nim zawładnęło, gdy zawiadomiono | 
go o rewizji. Zdrajca przywdzieje uniform do- | 


piero w Renues. 

Paryż 8 czerwca. Ajencja Hawasa donosi: 
Prezydent ministrów Dupuy przyjmował wczoraj 
przedpołudniem przedstawicieli republikańskich 
grup Izby i senatu. Po. wymianie zdań nad obe- 
cną sytuacją polityczną kraju, przyczem tak 
przedstawiciele wspomnianych grup jak i prezy- 
dent Dupuy zgodzili się na to, że położenie wy- 
maga szczególnej czujności, zapewnił pre- 


z dna 8 Czerwca s 127 
zydent ministrów przedstawicieli 
grup republikańskich obydwu Izb, iż 
rząd stale kieruje się interesami re- 
publiki. 

Pogłoska jakoby książę Orleański miał przy- 
być do Paryża jest podobno fałszywa. 

Paryż 8 czerwca. Jaures zwraca się w Pe- 
tite République przeciw rządowi, któremu zarzu- 
ca fałszywą grę i obłudę, ponieważ zgodził się 
na odroczenie kwestji pociągnięcia jenerała Mer- 
cier do odpowiedziałności, aż póki nie zapadnie 
wyrok w sądzie wojennym w Rennes. 

Zdaniem .Jaurćsa, jest teraz rzeczony sąd wo- 
jenny zmuszony uwolnieniem Dreyfusa potępić 
Merciera, a obawiać się należy, czy sąd wojen- 
ny nie ulęknie się potępienia jednego z najwyż- 
szych jenerałów, byłego ministra wojny. Jaures 
wypowiada rządowi przyjaźń socjalistów, którzy 
go dotąd popierali i z tego punktu widzenia je- 
go enuncjacja ma wielką doniosłość wewnętrzno- 
polityczną, bo Jaurés, jakkolwiek nie deputowa- 
ny, jest wodzem partji socjalistycznej. 
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Szanewnych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi: 


w Krakowie: na prowincji: 
do końca roku złr. 935 | do końca roku zły. 11:70 
za czerwiec . „ 1:35 | za czerwiec . „ 170 


Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa- 
cyjnej powieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie. 
jak i początek romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE* 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera- 
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach 

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA 
a w szczególności głośnej w literaturze, humory- 
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.: 
KLUB PICKWICKA. 


Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie 
złr. 3:60 rocznie. 


Dr Franciszek Krzyształowicz 
specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, 


po powrocie z zagranicy mieszka przy pl. Matejki 
|. 3 i ordynuje od 3—4 po poł. 1618 


Dr. Juljan Staniszewski 


b. asystent Uniw. Jagiel., 
ordynuje jak w latach ubiegłych 
w Iwoniczu. 


STOŁOWĄ | LECZNICZĄ .; 


Wodą pierwszej jakości 
jest Anderdorfska najczystsza 


naturalna Szczawa alkaliczna 
ze żródła „Maryi Teresy* 


Rozsyłka Otwarte i urządzone źródła 
od roku 1780. przez śp. ks. Lichtensteina. 
Początek Źródeł w Sudetach 1780 metrów 

n. p. morza. 
IG” Do otrzymania wszędzie. W% 


Główny Skład na Kraków 
Jagiellońska 7 
ią. 34 1 16%, lórowych faszkąch. 
Do —E) 


Letnie mieszkanie w Bielanach 
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| Z pięknym widokiem na vkolicę, składające się z 4 
p pokoi i kuchni, na I. piętrze położone. 


jest każdego 
czasu do wynajęcia. Blższa wiadómość w klasztorze 
NXX., Kamedułów. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 389, ptr. I. 1388 


Niezwykła nowość: Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKI 


'zogłasza, że każdy: z Szanownych odbiorców, zana pijący 1000 tute 
„Mięgrównana dobroć bibuiki ” 
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móże mieć tutki z swemi ME Erani 
Niezrównana czystość w wykonanie! 
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Praktykant ** 
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SJ. NIEMETZ Poszukuje się fachowego 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
Dwóch praktykantów | W składzie fortepianów 
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Horb 
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MECHANIK 1667 1878 człowieka 33 |7 odpowiedniem wykształceniem, zamiejscowych Pianin i Harmonij 
í iennice Nr. > 3 znajdzie umieszczenie w hand. dro- "A ies 3 - handi . s 
Krakowie, Sukiennice Nr 30 do wyrobu i wypalania da an M Fe alan tot apod znajdzio mnie w handlu J. Radziszewskiego 
„Masa + (zra_|  Bliższa wiadomość w dz'ale ins. Adolf Ryglicki, Kraków i Spółki wi 
edoścignionej jąkości: „Ora-| © su Narodu* p. |. 1838 1. Bruno Hahn Kraków, Grodzka ° Mały rynek l. T. 1840 
Monza. kopp U arodnć p. 1. 1838. d. Bruno Hahn GWC ag Mały rynek 1. 7. Sprzedaż, zamiana, wynajem, | 


Diana. Cena od 110 złr. 

zęści do rowerów najtanie ej. 
zyjmuję wszelkie naprawy. 
ilka używanych rowerów 


Ostatnie dwie piękne pokupre parcel 


przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29. Kraków. 
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znajdzie umieszczenie 1741 


zrzawienia Zgłoszenia do Zarz. | 
r Boguchwała koło Rze SZOWA. 


Mamka mężatka młoda po- po- 
bna, Kucharka polka u- 


a 
Największy Skład 


À nderdoris ką dozorca ekonomiczny 


doświadczyny rolnik 
naturalna szczawę 


piśmienny, znający się na robo- 


jąca po niemieckv, aby prała ; aay -itach polnych, siewnikach rzedo 

aeua na wyjazd Goro najlepszą i najtańszą wodę le Sa i masz R a E 
nie za granicę. Pedagoga ezniczą i stołową ze źródła Zgłoszenia z dołączeniem świadye 
"szego dla prowadzeniu chłop- | „Marji Teresy“. j w odpisie adresować: Zarząd Dóbr 
Wiadomośc w biurze Rozalli 1443 


SINGERA 


Skład główny Boguchwała koło Rzeszowa. 


„ssuskiej ul. Jagiellońska Nr. 5 


Crakowie. „ii O éten sk" y En E AUE init jaiota Pn WJ Kraków, Jagielońska 7. | Wyrąb lasu su bukowego. 
Chłopiec NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE| W Rądziszowie 3 „209704. się Baków od 


Eg „35 ctm. wyżej. Ilość nisogra- 
są letnie mieszkania do wy- niczena. — Łaskawe zgłosze- 
najęcia. Bliższa wiadomość u nia razem z podaniem warun- 
właściciela w Krakowie. w do- ków i ceny uprasza się pod: 
| mu przy ul. Wiślnej, 8 I ptr. R. S. w Tarnowie. 1722 


sbrego domu, ze stosownem 
ształceniem znajdzie zaraz 
ałeszczenie Jako prakty- | 
t. Zgłoszenia do thrześcijań- 


Na mapat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr, — gotówką 
10*/, taniej, Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco 


dci p y Józefa Iwanickiego następca Pawłowski, 
t r śl w = 
< i" 3 w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


nowie, Tera Je3 
RARAGHRI A ARA RNR ARR PU AAE ERT 
PPNNYN 08060888088866 (282664 


Wapno S skalis 
Wapno nawozowe 
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e, 
kruszkach, 
Wapno nawozowe miałkie, 


uznane jako 


IHIOZSM i 


trony Władz, że wapno 


a do uzyskania opustu z opłaty za przewóz kolej 


Dla Kółek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat. 


najlepsze i najwydatniejsze., 
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CZKv WSKIEGO 


w Krakowię, plac Marac Nr. 8 1431 
poleca na MIESIĄC CZERWIEC: Figury Serca Jezusowego na I metr i mniejsze, obrazy i obra 


` szkaplerze i medaliki, oraz książeczki z nabożeństwem T Serca Jezusowego. 


1 


8" „GŁOS NARODU*. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 80 
wyssło świeżo drugie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tytułem: 1435 


" Małe nabożeństwo mszalne 


ułożone przez W. D. (str. 671 i VI w 32-ce). 


Fesito bardze praktyczna książka do padoe w rodzalu francu- 
sidek Paroissiea Remani, zawierająca ohek cajażywańszych modlitw 
7 Maze na wszystkie niedziełe I świętą w reku. 

Cona egz, bez oprawy 2 kereny, w oprawie w płótno angielskie, 
brzegi marmurkowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pąsowemi 3 k. 
W oprawie w szagryn miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
olagancka 5 k. — Toż samo w prześlicznej eleganckiej oprawie bel- 
giiskiej, w miękką skórkę cielgcą (różne kolory) zasianą złoconemi 
ligami francuskiemi, brzegi złocone, a pod niemi pąsowe A7 koron 
i 56 hal, Taka sama oprawa w marsqulu du Levant 19 k.i 5O h. 
J Na porto należy dołączyć 40 greszy, 


„Handel Chrześcijański „Praca” 
W TARNOWIE 


poleca swój obficie zaopatrzony skład sztucznych nasion 
å jak: 
` Zażle Thomasa w rozma'tych stopniach. biorąc zupełcy gwa- 
rancję za zawartość oznaczonych */, siły nawozowej. 
Nuperfosfat (m;iczka kościana) z kwasem fostorowym. 
Mnperforfat mineralmy z kwasem fosforowym. 
W łączna mącyku kościana z kwasem fosforowym. 
surzedaje po cenach fabrycznych całowagonowych i ze swego 
skłaua po detalicznych jak najtaniej. 
Polecając się łaskawym względom jako jedyny chrześcijański 
skład Szan. P. T. właścicielom ziem, gospodarzom i Przew. Ducho- 
wieństwu, prosi o liczne zamowienia. 186 1 6 


De Nec, Irantwie 1 Parié 
w Krakowie, Rynek Nr. 25, 


polecają znane z dobroci 


iu 

A 
| białe i ezerwone 
w 


* Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 


s 


* Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie 
3 oraz znakomitą oryginalną 1742 26 
s Herbatę chińską. 


z Wysyłka na prowincję tranzyte. Cenniki franco i bezpłatnie. |$ 


Potrzebny zaraz 


Starszy Pomocnik 


do handlu delikatesów. ..... . 


bliższa wiadomość w dziale insera- 
twym „Głosu Narodu" pod l 1878. 
*łąścicielka i. wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


= 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Nowości muzyczne. 


Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut muzy- 
cznych oraz ekspedycji pism perjodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


: wyszły : m4 3 5 

Neskewski, Swieto egnia, fantazja choreograficzna, taniec 
eyganów (Czardasz) cena . . . . . . . złr. —60 
Sieber Maurycy, Sztafela, polka, cena 1, —6 
Swierzynski Michał, Parim-b:/, oryginalne me'odje 


żydowskie, cena . . . w ź d à zła. —60 
Wroński Adam, irenka, Walce. . . . . . . „ T20 

£ p Ludwik Heller, Marsz . * a n ca 00 

A » Lutnia Polske, cześć 77 . . . TL20 
Zbierzchowski Władysław. „Duszyczke ma“ Pieśń 

z operetki „Peseł z Krakewa* słowa L, Glatmana, złr. —6' 


sacz W tigani G. Gebethnera i Sp. w kratoni 


oraz we wszystkich księgarniach do nabycia : 
Berger Hugo. Łavwa metoda gruntownego nauczenia się w krot- 
kim czasie języka angielskiego z pomocą lub bez pomocy ua- 
uczycie!a z kluczem, (Z wymową w języku polskim przy każdem 
słowie). Nowe wydanie złr. 2-—, w oprawie złr. 2:60. 
Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 
języka francuskiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem. Zł. 1'30, w oprawie 1 złr. 80 ct. WA O 
Łatwa metoda gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 
języka niemieckiego z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
z kluczem. Wydanie drugie złr. 150, w oprawie złr, 1-80. 


Całe urządzenie 


domowe 
jest z powodu wyjazdu do 
sprzedania. 1802 
Wiadomość ul. Siemiradzkiego 8. 


Tartak w Krzeszowicach 


ma do sprzedania około 7.000 
szt. tarcic sosnowych 35%/» 
grubych a długości 4, 5 i 
b m., zupełoie suchych i 
zdrowych. 1816 2 3 
Zamówienia przyjmuje: 
Nadleśnictwo Dóbr Hrab- 
stwa Tenczyńskiego w Ten- 
czynku p. Krzeszowice. 


MAGIEL KORBOWA 
i maszyna nożna 


w dobrym stanie jest do sprze 
dania. Kraków, Wielopole 1. 
10, II ptr. 175123 


Anastazy Holik 
ZzEGARMISTRZ 
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2. 


poleca: 
Skład zegarków kieszonkowych, zegarów 
pendułowych sciennych i stołowych, z najlepszych fa- 
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
letniem. — Dewizkł złote, s ebrnei double męskie 
i damskie. — Szkatułki grające melodje polskie 
najstosowniejsze na podarki. 1440 
Wszelkie naprawy uskutehznia z jednerecznem perę- 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Scelsłe detrzy- 
manie terminu przy powierzeniu roboty. 


—+ W Niedziele i Święta zamknięte. +- 


Poszukuje się letmiego 
mieszkania dla dwoch osvb 
z całem utrzymaniem lub bez, na 
6 tygodni, od 1 Lipca br., w zdro- 
wej okolicy w lesie lub blisko lasu 
niedaleko od stacji kolei. Zgłosze- 
nia z warunkami uprasza się prze- 
syłać jak najprędzej dla JL. M. do 
portjera domu l. 15 ul. Sławkow- 
ska w Krakowie. 1859 2 3 


Kupię 
kamienice Il piętr., blisko sródmie- 
scia do 30000 złr. — Zgłoszenia 


tylko pisemne p. adr.: L. 8. 81 dział 
inser, „Głosu Narodu“. "1855 


Jest do sprzedania 


parę kamienic 
w bardzo dobrym stanie i blisko 
rynku, jedna zaś blisko ogrodu 
strzeleckiego, bardzo ładna z wy- 
śmienitą wodą, na bardzo dogo- 
dnych warunkach. 
Bliższa wiadomość w mieczarni 
ul. św. Krzyża 1. 7, od godz. 9 do 
12 i od 2 do 4 popoł. 1811 


„GŁOS_NARODU*. 


= zt 
Błaga o litość! 
nieszczęśliwa staruszka 
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania prosząc © wspe- 
możesie jej jakim kolwiek 
dat kiem. — które z grzeczno- 
ści przyjmuje Administraeja „(Gło- 
su Naroduś, 1877 


5 pokoi, 


nyża. przedpokój, na I ptr. do 
wynajęcia od 1 Lipca. 
Wynajmujący może otrzymać 
administrację tejże kamienicy, za 
zniżką czynszn, 
Wiadomość ul. Topolowa 23, u 
Pani Pachoikowej. 1814 4 5 


Cukiernia i Restauracja 


z bilardem, 
w mieście powiatowem, pod 
korzystnymi warunkami da 
sprzedania. Wiadomość 
w dziale ins. „Głosu Narodu* 
pod 1. 1879. 1 


Praktykanta 


z dobrego domu z drugiej klasy 
gimnazjalnej, przyjmie do handlu 
drobiazgowego przy kolei, Fi- 
lous, Stanisławów. _1863 
Dworek 
o 3-ch pokojach i kuchni, w go- 
rzystej (550 m. nad poz. morza) 
i leśnej okolicy położony na czas 
letni tanio do wynsjęcia. 
Kościół i poczta w miejscu, doktor 
i kolej w pobliżu. Bliższej wiado- 
mości udzieli „Zarząd gospodarczy 


w Łętowni pod Jordano- 
wem“. 1874 1 6 


Poszukuje się kupna 
łab dzierżawy 


domku z ogrodem 
w bliskości Krakowa. 
Zgłoszenia listowne proszę adr. pod 


lit, A. Z. p. rest. Podgórze. 1570 


Kawiarnia 


pierwszorzędna, w wielkiem mie- 
ście garnizonowem na prowincji, z 4 
bilardami, składająca się z 5 sa- 
lonów i dwóch pokoi do gry. jest 
od l-go sierpnia b. r. pod bardzo 
korzystnymi warunkami du naby- 
cia. Adres poda dział ins. „Głosu 
Narodu* p. l. 1881. lat 


Sprzedam fortepian 


krotki, z kąrmesem za SU zir. 
RAABA stroiciel, Krakow, ulica 
Grodzka l. 18 1846 2 3 


Kupiec 
rzetelnego charakteru poszukuje 
posady agenta, pedróżujątege lub 
ineasenta. — Zgłoszenia dla kupca 
L. W. 258 post. r gł. poczta Kra- 
ków, za okazaniem kwitu insera- 

towego. 1836 2 3 


SAPOMENTHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


znajdujący. 


BATĘ 


$, 


r 


= 1 mst kra 


"= 


HERBATA Z BRODOW. 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


Öd dawies dawna ze swej dobroci | zapachy znaną prawdziwą 


ROSYJSKĄ 


zbioru majowego polaca HANDEL 


4 w. ADAMOWIC 


A|> 
W.BRODACH na pograniczu CZ N 
1 inat „Fsallijsej* bardze dobrej . . . . . 


leków z najiepazych herbat kwiatowych ,„ 


w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość- 
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do- 
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyrażnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 


Matuli* | przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 


1799 27 0 


U 


1.40 | GO 


Zuskomifja KAWA „CEYLON 5 klle franco każdej stacji 9 |% 


W drukarni W. 
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Nr. 127 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębla 14 


á POLECA 1436 

Zakopsne różne mieszkania 
na Grahówce, na sezon letni 
lub na cały rok. 

Btajnin i wozownia Staszyca 
12, Garncarska 7, m i pi- 
wniea Gołębia 3, skład św. Ger- 
trudy 1.5, „Krupnicza 8 i 11. 
Studencką 259, 

Sklep Zwierzyniecka 21 i 5 Fran- 
ciszkańska 1 od Brackiej, św. An- 

` ny 5, św. Gertrudy 5, Grodzka 50 
Radziwiłłow ska 29, Retoryka 10 
Fiocjańska 5. piekarnia Krako. 
wska 43, 

Pokój zmeblami lub bez; Sä- 
wkowska 20 1 piętro, Gołębia 
16 II p, Poselska 8 part., św. 
Jana 1 LI p. Podwale 2 II ps 
Bosacka 11 part, Kanonicza 10 
part., Zwierzyniecka 5 ÎTI p, Ba- 
sztowa 27 IL p., Szewska 23 IR 
P., Św. Gertrudy 7 II p, 

2 pokoje z przedp., z meblami 
lub bez: Dietla 101 II p. Rynek. 
44 III p. Karmelicka 31 [I p 
i 43 I p, Gołębia 5 part., Dług 
? Ip. Basztowa 27 part., Garn- 
carska j4 part. 

Pokój i kuchnia: Czysta 1 ś 
Szła BZ I p. Siesta A Jp» 
od plant., Retoryka 2 I p. 

£ pokoje, przedp. i zucnnia? 

Studencka 255 II p. i ' 

Pawia 8 II p., Kanonicza 12 

II p., Dietla 74 part, Basztowa. 

18 11 p. Krupnicza 8 I p., św. Ja - 

na 18 III p. Śraszyca 10 I p., 

Michałowskiego '74 I p. św. An- 

ny Y I p, Łobzowska 22 part., 

Grodzka 14 DI p. Batorego 20 

HI p. Radziwiłłowska 29 part, 

Krupnicza 8 I p. 
ekoje, przedp. i kuchnia - 
rodzka 14, i 36 Ip., Szewska | 

231 p. Blichowa 6 II p. Studenek. 

255 par. Starowiślna 21 II p. Stu. 

szyca 10 I p., Zwierzyniecka 2 

I p. 21 Il p, 9 I p. i parter 

Michałowskiegc 72 ] p z ogró- 

dkiem lub bez i 74 part, 17517 p.~ 

Loretańska 4I p. Szlak 55 I p, 

Biskupia 38 I p. Stachowskieg: 

811Ip. Pędzichów 211 p., Ber- 

nardyńska 9 par. i II p. Kapu- 
eyńska 3 JII p. Radziwiłowska 

27 1I p, Długa 50 II p. Krupn 

cza 9 part. Stradom 21 p, Nie- 

cała l4 II p., Retoryka 8 I p.i 

IX psw. Jana 28 I p. 

4 pokoje przedp. 1 kuchnia* 
Zwierzyniecka 21 II p Starow:- 
sma z3 II p Podwale 9 part. Ra: 
dziwiłowska 6 I p, i 17 part. G: 
łębia 14 II p. Studtneka 2551 p. 
Grodzka 50 i 551 p., św Janacie 
lI p. Pędzichow 6 lip , św. Ann. 
9 I p., Graniczna 9 IL p., Refor- | 
macka 7 II p., Karmolicka 38 par 
i Ip. i -6 Ilp., Krupnicza 911: 
part., Jagiellońska 5 I piętro. 
Czysta 7 1 p. Garbarska 5 II 
Siemiradzkiego 23 part., Pańs. . 
14 II p. Rynek 45 I p. 

5 pokoi, przedp. i kuchniz 
Warszawską II p. Kolejowa | 
II p., Krupnicza 16 I p. z ogr - 
dkiem lub bez. Radziwiłłows.. 
13 1 p. Topolowa 4» I p., Szęże 
pańska 3 II p. Wolska 19 par: 
Czammowiejska 47 I p.. z ogr - 
dkiem. Studencka 10 II p. 

6 pokoi, przedp, i kuchnia. 
Stradom 2 1p., Szlak 40 part, *. 
ogrodem. Batorego 12 L p. 

7 pokol, przedp. i kuchnia: Ło- 
bzowska 22 I p, z ogrodem, Pod- 
wale 10 z ogrodem lub bez. Szpi- 
talna 14 Ip. Straszewskiego 2 1: 

9 pokoi, przedp. kuchnia Fis 
rjańska 32 I p. Poselska 9 II; 
Szpitalna 40 I p. 


zdolny kandydat ranczycielski 


z IV kl. gimnazjalną poszukuje 
lekoyj począwszy od normalnych, 
włącznie do III kl. gimn, od tu 
czerwca do końcu wakacyj lub da- 
lej, Przyjruie także pisanie w ja- 
kimś biurze w Krakowie lub ne 
prowincji. Adres poda dział inser, 
„Głosu Narodu“, 1832 2 2 


3 


Naa 
Bryndza górska 
codzień świeża, jak węgierska, fa- 
ska 5 klyr, 2:28 złr, Bulijon po 5, 
6 i 750 złr. kilo. Dwór Łspszym 
p. Brzeżsny, 1825- 


Zakład fotograficzny 


A. SZUBERTA w KRAKOWIE 


potrzebuje ‘8:3 2 3 
uzdolnionego pomocnika.. 


Pisarz gospodarczy ` 
potrzebny od 1-go tipca. /głosze= 
nia przyjmuje do 20, podpisany 
Zarzad Dóbr Piekary 

pocztą Liszki. 


1850 
pors t, | 
Korneskiego w Krakowie. | 


Ą 


